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Rok IX. Nr. 129 


Łódź, czwartek 11 maja 1933 r. 


CENY OGLOSZEN 
Przed lukstom Ł $ besa stona- 4% gr 
mw. cm l lam str. 6 lam w tekście 
O gr. anióoiog 24 gr. swyca iD gz 
drona iè mmów, drobne U gr. ca wy 
sma, śle poszukujących prscy 
snjmninjrza 


t gr. 
oegioazanie 1% «r. dla 
sazrobot 4 a Ogtoszerya dwukoloruw. 
a proa drofej: ogłoszenia taxranic» 
se ( trójkolorowe. o 100 proa roze 
Za termin  śrukw.1 treść  oglomzeż 
ańministrucja" Bie odpowiada, P, -K.O 
me. aenna 


Min. janusz Jędrzejewicz 
PREM JEREM. 


| Pan Prezydent Rzeczypospolitej miano- 


wal wczoraj prezesem Rady Ministrów 
dotychczasowego ministra / Oświaty, 

Janusza Jędrzejewicza, Skład gabine- 
tu poza ministerstwem rolnictwa pozo- 

stał bez zmiany. 

Premjer Janusz Jędrzejewicz urodził się 
czerwca 1585 r, w -Spiczyńcach na 
Nauki średnie pobierał w państwowem 
zjum w Żytomierzu, gdzie uzyskał 


2] 


gimna- 


194.r, W tym: roku wstąpił na Uniwersytet | 
br meg z którego został wydalony za u-| 
dział w strajku szkolnym, 

W roku 1005 w związku z wrzeniem rewo- 


Ukrafnie, | 


| ruchem 


maturę wi 


l 
| 


| 
i 


Pogoń za bandytą w centrum Pabjanic. 


Opryszek ranił śmiertelnie policjanta. 


Całonocna obława nie dała żadnego wyniku. 

Pabjanice, 11.5. Od pewnego czasu|Krusche i Ender. Tu dostrzegł go in-|dziła natychmiastową obławę, która 
w okolicy ulic Tuszyńskiej i Bugaj do- | spektor mionopolów państwowych Jan- j trwała całą noc, nie dając żadnego rezul 
konano, kilkunastu śmiałych kradzieży. |czarek, który dał do opryszka tatu. Bandyta przepadł... Policjant Psze 
Sprawców kilka strzałów. rica 

nie ` zdołano ująć. Żadna kula go jednak nie trafiła. dogorywa w szpitalu... 

EWĘ WA - Zaalarmowana. policja przeprowa* (Dokończenie na str. 2-ef) 
Ponieważ kradzieże nie ustawały 


wzmocniono posterunki 
dzielnicy: 

W dniu wczorajszym posterunkowy 
pełniący służbę na Placu Dąbrowskie- 
zo zauważył podejrzanego osobnika, któ 


policyjne w tej 


Japoń czycy zdobyli miasto Jung-Ping. 


Zwycięski atak na bagnety. 


Nowy. Minister Rolnictwa 
i Reform BOBYCE 


rego Pekin, 11.5. (Specjalna wiadomość szybko naprzód. 
pragnął wylegitymować. Echa). Generalna ofenzywa japońska | Pod miastem Jung-Ping rozegrała się | Ministrem Rolnictwa I Reform Rolnych 

Osobnik ów, człowiek młody rzucił |FTowadzona jest bez przerwy przy uży | krótka lecz nader zacięta bitwa. Japoń-| w gabinecie -p. Janysza Jędrzejewicza 
się w pewnym momencie do ucieczki. | CIU znacznych mas piechoty, kawalerii |czycy w szeregu szturmów na bagnety mianowany został. dotychczasowy pod- 
Za uciekającym pogonił również poli. | Taz licznych eskadr płatowców. przełamali chińskie linje obronne i mta staniu w jibao Rady -Mi- 
cjant. Pomimo zaciętego oporu Japończy- | Jung-Ping zajęli. nistrów p. Bronisłasv Nakoniecznikow - 

z , cy postępują Klukowski. 

Rozpoczęła się gonitwa po ulicach 


miasta. Osobnik uciekał ulicą Tuszyńską 
i gdy posterunkowy Pszenica już do- 
raniał uciekającego ten błyskawicznym O 
wydobył rewolwer 


stanął, 
il... 


odwrócił się, zmierzył i 
Policjant Pszenica raniony 
| te Inie w okolicę wątroby 


osunął się na ziemię. 


wypa- 
śmier- 


k dość 


lucyjnem w Rosi wyjechał do Krakowa, ruchliwej ulicy wynikła pani- Łódź, 11.5. Wczorajszy wyrok śmier | wano, że może wyrazić swoją ostatnią 
PY rara, Mosoliosnyim Uniwersytetu Przechodnie potracili głowy i pou-|ci, jaki zapadł w Sądzie Okręgowym w | wolę — prosił. aby nie chowano gò w 
app pinet za$ dał do Bad. na | ekal do bram spodziewając się dal- |Łłodzi w sprawie Stanisława Dziewier- | miejscu, 
w Boalo. des-Sciences Politiques studiował 6, szej serji strzałów. Kilku odważniej- | skiegi wywołał w mieście ogromne gdzie grzebie się skazańców, 
konomię i nauki społeczne. Szkołę tę ukoń- szych podbiegło z ratunkiem do leżące- ! wrażenie. : ( 
czył w 1909 r. poczem, po złożeniu egzamí-| Zo policjanta. 4 ' ale by ciało jego spoczęło na cmentarzu. 
Pu. na nauczyciela, poświęcił slę pracy pe T Powszechnie przypuszczano, że proś | Wreszcie prosił, aby sprawiono mu na- 
dagonicznej w polsklem szkolnietwie prywatej , ymiczasem złoczyfńica uciekał da-;ba o ułaskawienie jaką skierował do leżyty pogrzeb. 
heih b. wzabora _royyskieto. biore Jednaczęf= tot: Wpadlszy wa posesie niejakiego Ku | Prezydenta Rzeczypespolitej obrońca 

) Czy / zł: w acy onodlee low że sę 86 b t Š 

EA Ooan Aahir N gowskiego przy ulicy Bugaj przepra- | Dziewierskiego adw. Szczech — zosta- 


wojny 
dział. + w pracach POW. Po 
przez Niemcy odszedł | z batalionem. wirszaw= 
skim do Legionów i brał udział w walkach le- 
złionowych „na froncie" do” jesieni 1916 
Następnie został znów odkomenderowany 
POW. W roku 1917 pelni! funkcje sekr 
Komisi Wojskowej l-e) Rady Stanu 
1917 r. został dyrektorem wyższej 

realnej  Nawrockiego w Warszawie 
jednocześnie w POW, jako oficer 
Naczelnej POW 


brał czynny u- 


etarza 


pracuja: 


Komendy 


W rokit 1918 sprawował kierownictwo pań-| w Żądaniu 9,40, 


stwowęego semin: injur n nauczyčielskiego w Ło- 
wiczu, Ze stanowiska tego zgłosił się w dm 
1, XI. 1918 r. zpowrotem do wojska, 

W roku 1923 przeszedł do rezerwy Ww 


stanowisko dyrektora 
stminarjum nauczycielskiego w 
Warszawie, W r, 1927 zostaje wizytatorem 
szkół w Min. WR. | OP, W sierpniu 1931 zo- 
staje ministrem Oświecenia Publicznego. 


stopniu majora obeimułąc 
państwowego 


Nowy marsz weteranów 
do stolicy. 


Waszyngton, 11.5. (Specjalna włado- 
mość Echa). Wczoraj wkroczyła do 
Waszyngtonu pierwsza partja wetera- 


Inów wojennych urządzających marsz na 


Waszyngton 
dla poparcia swych żądań, 


wypłaty bonów inwalidzkich i rent za 


zajęciu Warszawy | 


roku. | 
Col TRZ O A E D TE 


sx] Dolar prywatnie 7,45. 


tdział w wojnie. Do miasta. wkroczyły | 


Zajścia uliczne w Londynie. 


D À 3 
"odczas zebrania politycznego w 


xxr 


lon dyńskim Hyde - Parku doszło do krwa- 
wych zajść między komunistami a socjalistami. 


niu 4.95; marka w żądaniu 2.08, w płace 


płacił za dolara 2.45, 


dwa tysiące inwalidów, które zachowu- 
ją się poważnie i narazie pragną tylko, 
by im władze pozwoliły zamieszkać w 


domiony o zapadłym wyroku śmierci — 
kat Braun i zgłosił się do więzienia na 
ul. Kopernika. 


Tutaj do egzekucji było już wszyst- 
ko przygotowane. Szubienicę nie wznie 
siono na otwartęm powietrzu, a uloko- 
wano ją 


wił się nie wysłuchana, jednak już o godz. 7 
wieczorem nadeszła odpowiedź, z kan- 
zelarji cywilnej Pana Prezydenta, że 
Głowa Państwa nie skorzystała z pra- 
wa łaski. 

O godz. 8 Urząd Prokuratorski wy- 
dał wszelkie konieczne zarządzenia, ce 


przez rzeczkę Dobrzynkę 


zginął w obszernym parku firmy 


Prywatnie dolar papierowy w żąda- | lem poczynienia przygotowań do egze- w jednym z pomocniczych 
niu 7.50, w płaceniu 7,48; dolar złoty | kucji. budynków, 
w płaceniu 9,35; f )ziewierski i iony i i 
etisi titania Ż0%0 tunt|  Dziewierski powiadomiony o- tem, |zgzję w kącie stała przygotowana za- 
x 25. sądaniu 50,50, w płaceniu | że nie został ułaskawiony — wiadomość wczasu trumna, Czekano tylko na przy 
90.25; rubel złoty w żądaniu 5, w płace |tę przyjął ze stoickim spokojem, i pro- Aj "inta! ; 3 


bycie przedstawiciela oskarżenia publicz 
nego i lekarza. 

O godz. 12 przybył do więzienia na 
Grzegorzew- 


sil, aby do celi wezwano księdza. 
nių 


w 


2.07; za 100 franków 
żądaniu 35.20, 


Bank Polski 


francuskich 
w płaceniu 35.10. 
w godzinach rannych 


Skazaniec do końca przebywał w ce 
li w towarzystwie spowiednika. 

Później sprowadzono doń jego żo- 
nę Klarę, która również przebywa w 
więzieniu na ul. Kopernika. Pożegnanie 
odbyło się milcząco, dopiero, gdy Dzie- 
wierską wyprowadzano z celi skazaniec 
wspomniał o dziecku. 

— Pilnuj "Zosi — rzucił 
od niechcenia. 

Mowa była o sześcioletniei córecz- 
ce Dziewierskich, która pozostała u 
krewnych po osadzeniu rodziców w wię 
zieniu. 

Gdy 


ul. Kopernika prokurator 
ski i dr. St. Furwicz. 

W chwilę później wyprowadzono z 
celi skazańca. Szedł spokojnie w towa- 
rzystwie księdza. 

W budynku u stóp szubienicy sta- 
nął kat Braun, opodal zaś prokurator 
Grzegorzewski, dr. Hurwicz i naczelnik 
więzienia p. Eugenjusz Umgelter. 

Dziewierski, który przez cały 


TANCERKA 


O.godz. 11 przybył do Łodzi, powia 
|. 


jakgdyby 


czas 


Najbliższa par- 
przymaszeruje 


barakach wojskowych. 
tia weteranów, która 
ao Waszyngtonu 
liczyć będzie 6 i pół tysiąca 
ludzi. 


zbrodniarzowi  zakomuniko- 


Zgon Kardynała. 


wie odbyła się dwudniowa rozprawa 
przed sądem przysięgłych przeciwko 
Elizie Adamus, 


Niemiecki 
attache wojskowy 
u Pana Marszałka 

Piłsudskiego. 


Przed kilku dniami przy- 
był do Warszawy attache 
wojskowy Rzeszy Niemie- 
ckiej, generał Schindler. 
Gen. Schindler złożył wi- 
zytę w Belwederze i był 
przyjęty przez Pana Mar- 
szałka Piłsudskiego. Na 
zdjęciu widzimy Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego 
w towarzystwie gen. Schin 
dlera (x) i pone ofice 
rów polskich- 


Kardynał Bonawentura Ceretti, prefekt 
Najwyższego Sądu Papieskiego, zmarł | 
w Rzymie. | 

| 


DOKTÓR 


Specj. chor. wenerycznych, skórnych 
i włosów (porady seksualne). 


Adrzeja 2. tel. 132-28. 


Przyjmuje od 9 do 11: od 5 de 8 wiatx. 
w niedziele i święta od 10 de 12 w poł 


g. 12 w nocy 


Dziewierski zawisł na szubienicy. 


Ostatnia prośba skazanego bandyty. 


zachowywał spokój — dopiero u stóp 
szubienicy 
załamał Się... 
Prokurator odczytał wyroki oddał 
skazańca w ręce kata. 
Egzekucja trwała. krótko... Nieba- 


wem lekarz skonstatowa! zgon i zwłoki 
skazańca ulokowano w trumnie, którą 
wozęm przewieziono do prosektorjurm. 

Jest rzeczą niezmiernie charaktery- 
styczną że: Bziewierski ffż zgóry prze 
widywał 'dla'siebie wyrok*śmięrci i nieo 
mieszkał się z przeczuciami "swemi 
zwierzyć najbliższemu otoczeniu. 

Rano gdy'go wieziono na rozprawę 
doraźną rzucił przez zęby: 

— Psia kość, deszcz pada, źle to się 
skończy. 

A później dorzucił: 

— | w dodatku Środa... 

Były. to niecomylne znaki dla Dzie- 
wierskiego, że proces skoficzy się wyro 
kiem skazującym. 

Gdy zwrócono mu-uwazę, że nie po 
winien deszczu i Środy brać za zły 
cinen — powiedział z humorem: 

— Wiem dobrze, że tak się skończy 
i dlatego napisałem do św. Piotra, aby 
mi furtkę otworzył... 

Po chwil dorzucił: 

— Nie'wypada znów pójść nieogolo* 
ny i nieostrzyżony! — Jakby się tu ogo 
lić? 

Istotnie Dziewierski- miał dużą czup- 
rynę - i obfity: zarost... 


KOMUNISTKA 


skazana na 10 miesięcy więzienia. 
Lwów, 11.5. (od wł. kor.) We Lwo- | tancerce oskarżonej o 


działalność ko- 
munistyczną. Sąd skazał ją na 10 mie- 


sięcy więzienia. 


| ludniowej, jak i w Stanach Zjedn. A. P. 
drugiej półkuli przez pa” 


Warszawa, 11 maja. Kpl 
ski z Rio de Janeiro poleci do Kurytyby. | czyli zabawi na | 
nastepnie skieruje swój lot na północ, do | re tygodni żona jegó wyraziła 
Chicago, stamtąd do Detroit, następnie chęć wyjechania do Ameryki. 
da Waszyngtonu. zdzie ma być przyjęty | Jak sie dowiadujemy, zamierzona podróż 

" m audiencji | p Skarżviskiej do Amervki pray dopo- 

u prezydenta Stanów Zjednoczonych. dobnie dojdzie da skalar adyż linja 0- 

Następnie poleci do Nowego Jorku, | kretowa „Polska,Ameryka” ma jej zaa- 
by wykonać „skok“ do Europy przez | iiarować bezpłatny przejazd do Nowego 
Atlantyk północny. Jorku na jednym ze swoich okrętów. 

Warszawa, 11 maja, Ponieważ Kpt. Warszawą, 1] maja. W kołach lotnis 
Skarżyński ma zamiar oblecieć większe | czych opowiadają, że Kpt. Skasżyński 0” 
środowiska polskie tak w Ameryce Po- | trzymarorder „Rolonją Restituta”, rangę 


Śmierć za zaproszenie do tańca. 


Dalszy ciąg procesu majora Stawińskiego. 


Jankowaki ait4gn4g/ 


| Aig dztós police słyszano dokoł 
Drugl dzień opbzprawwy przeciwko mir. Sta- Odgtón policzka słyszano < 4 , i i 
Matoa at na urobienie sobie po-| 19 kieszeni, wy uł portfel i powiedział: „Pan pogwo 
wińskiemu pozwaw juź pa uro! sobii zebow gp ppa sc 


twiadkowie TY I. ż6 siy wylegitymuję 
4 sladu na spraws, Zeznają śwladkow e; który ch | na prawn rękę "sadwiąt Proszą odejść 


nię można mnosadkęć o żadna stronniczość. 0-| i ; j 
boletpi z EE ope dks oskarżonego, jak 1 dla ofia Świadek stojąc dalej przy stoliku i grając wi- 
1 = p, inż, Jankowskice« dział, jak major dwukrotnie zwracał się do Jaku- 
y N F 14 "l UWSKICKO ] A z 
i 1 t sy | howskiri z żądanie by mu oddało oroń. na ĉo 
(jłówanem xazadńieniom sprawy jos czy 
R 4 gt JR z a4 N abrażoan miat po- | Jakubowska jednak odpowiedziała: „Jereykn, w 
x M je - $ sib; i ss kc ( "zy też uniós?! sięf spokój się, M zocież ten pan nie obraził mnie, am 
wód. do tak 6j reakcji czy nie 


| mi tez nie ublizył” Ja kowski idge przez wy- 


wto powodu, , i ) 
boz uzmądnionego Pow Helena Ja-| jaj bila wizytowy. ei pihal nk pień boki do 


Przycrwwią caltzę załścia była p 


yaragi 8 +b żóreś ü- gardegoly. a potem wrócił na palę. podrzedł do sto. 

kubowska, młada. pet cze rel 4" = b, któr = | ika i tuż koła majora położył bilet. Major odsunął 
rokowi egio Api z JI rozp! W. ý | palcami hilet wiaytowy | krzyknął: „Jeszcze pan ya 
tworza publiczność Ab z 4 Oty 4 oi cI caly | jest*7 Jankowski podniósł rękę i przez chwilę jakby 
4 Panna lukuhowsśe | po sonego w przede | się wahał, następife was dotknął = końcami palców | 
väns tozprawy wrai z iong 0r arzon f i zożsaj dis 


wiad polioeka majofa, jednąk bardzo: lekko. 
| odemonńrowsnia paliczka: 


araw, (bie Dowiem jako 
r i 


stonky pati roz 
1 pi oczekiwać zu drzwiami 


na wy» 


nień te g czAwie, tof i 
wyraźniej daje sio Wyr którysiij Na pytania przewodniczącego: świadek kute 
jeszazć inme powod o klorycił F 


> ale których |FoFYCZNIE ustala zachowanie się ing, Jan- 
„Ab dir "bl | |kowskjego było bardzo grzeczne. Paza tem na 
te osody p | pytania sędziów świadek ustala, że Jakubowska 
nie gestykulowała, a salem mjr. Stawiński nie 
mógł widzieć zdaleka, czy Jankowski był dla 


" waprzód, tem 
w grę wesziy 

wma sprawie nie mówi 
` mówia hez 6gródek 
stały 


„© 
s0 


kýóre 


W druzłm dniu procesu zeznawał pierwszy | niii czy Sid, 
kapral pods horatómie "ag > wy s, ali.) Po zeznaniu tego świadka przewodniczący 
który z polecenia wiądz udal się z komendy 


| zwraca się do majara  Stawińskiego z uwagą, 


miasta na miejsce wyrmóku celem badania ieg ma do  obwiadczenia wobec okoliczności, 
stanu mir, Dai su raar tė ach ny A, 4 | RET) toczonych przez świalka. — Mjr. Stawfński: 
dzą, że mir, Sawiński nie DY w any, 44 „NKategoryeznie zgprzrczam, nbym odsunął bi: 
Żadnych objawów  wzburza nia Me rwa R! let, Dalej wynikają sprzeczności między, 0- 
ip Qskarżonego JARA ot zoięniew Beil świadczeniem oskaržoñcgo a zeznaniami świad” 
dalalu 3 sztaby głównego mir. Zbigniew Kóst 
*"aiowfcz nocy krytycznej byl oficerem In$hek=|- przew, dososki Ranie majorze, świadek 


cynym garnizonu i wezwany został 
ge sca wypadkiuw 15 minut pa zaśściu, 
Seant, Stawióski byl zdenerwowany 

mu ręce ( dręnły muskuły na lwerzy, 

dając o zalśzóa) mów: 


‘itwierdzi, że pan uderzył Jankowskiego 2 ty- 
lu w twarz, gdy on oddala! się, 

Osk.: Zaprzeczam, 

Przew.: Świadek stwierdza, że słychać by” 
to uderzenie a pan zaprzecza, jakoby pan Fun 


zeznał 
drzały 
Om wia- | 


7 twats, masiatem sirali Rr z 
ADAK W a em w mosurnku do zabito- bow kie e, pł rzy i 1ę aru k f 
sigi używał przyten y Eaa Osk.; Tuk jest, nie Mialem zamiaru karać 
r a „drama > 7 


icz chciałem sfe go pozbyć. 
zaprzysiężenia / świad” 
ka. Prokurator uważa go za najgłówniejszego 
świadka nfezaiyteresowanego, który był naj 
bliżej wypadku | opowiedział szezegółowo okoli 
czypśęj zajńela w sposób wyraźny,  mfanowezy I 
jasny, nie budzący żadnych wątpliwości, wobec 
tugo prokurator domiga Bie, 
aby świadka zaprzysiąc, 
Obrońca wypowiadą się przeciwko zaprzysię* 


Jankawskiego 
Powatała  kwestja 


r sa wulearnych wyrazów. w rodzaju 
Nfesmiermia ohełąkająco Als pskarżonego w; 
zadnańia dyrywónta orkiestry Jana Wropakiego, bez 
zetredniego świsdką galego anjfcin Mir. Sławifskie- 

© ga znał świadek 


y padniy 


jeszcze s Lublina. d 
r Jąkubownką saĝ poznał na dancingu Krytyczne- 
Ko wieczora, gdy męąjorestwo wńczyli, spiżył eip: do 
stolika, przy którym siedziała Jakubowzką | grał na 
skrzypcach tango Refrain tego tinga zabu ile Joku- 
bowska w takt orkiestry „Zbiłły” gl Fame, pro | zanin, przyczem unosj sje tak dalece, atakując 
4. mac do tańca, Jakubowaka jednak odmówiia. Naśle | świadka, że przewodnieżącj Eakate go 
ztliży! alo mir. Stąwi68K wywjazał nic bróret din |napamina, Obrońca proj ynuje, aby decy zję 0 
lotta, ga, którym Jankowa parions? zaprzygiężęgniu świądka powziął trybunał po 
«Nie jestem pęczka. sam odejść potrafie : skónfrantowaniu go z jednym ze świadków, 
Kiedy Jankowski odwrócił się | uszedł we któwzy waprzednio zemawali. Sąd po” naradzie 
kroki Stuwiński podbiegł do miego qńrzucił wnłosek obrońcy I odebrał przysięgę od 

| od tgħu uderzył go w tworz, | świadka. 


dwi 


— > —— 


Dziewczyna w męskiem ubraniu 
przed sądem. 


ze Sł. jest umysłowo upośledzona, uwol- 
mił ja od 


T Królewskiej Huty donoszą: 
| "Na ławie oskarżonych 'w Sądzie 
< Grodzkim w Król. Hucie zasiadła 17-let 

nią Paulina Słotówna z Wielkich Pie- 
kar Słotówna, która w sądzie zjawiła 
się w męskiem ubraniu odpowiadać mia 
ła za niedozwolone przekroczenie gra- 
nigy. W toku rczpraw' okazałe się, że. 
Sł przed świztemi wielkanocne mi uda- 


winy i kary, 


Biuro dnienników | EŃ” 
L<4 


„PROMIE 


wi. M, Dąbkowski 


| ła się bez dokumentów do bytomia Łódź, Piotrkowska 81, tel. 112-95. 
gdzie zosiała przytrzymana i skazana Z dniem I-go patdzierniką r, b. sapre 
na 3 tygodnie więzienia, wadzie dzial płom franeuskiek Lasgislokieh, 


czem wydano ją władżom polskim. 
onieważ sąd doszedł de przeńonania, | 


a nn 
Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 


nà które przyjmsje Łukowa Zlaceała wezel- 
klej prenumeraly, otas (ak dotyshezai ma 
wszystkie krajowa. 

Ponaóte postuńa ss chłazie duty wy- 
bór furmali mód. 
cóz nd 


OGŁOSZENIE. 

Syndyk tymczasowy masy upadłości Stefana - Władysława Angerstęima 
if „Stefan Angerstein — Przędzalnia Zarobkowa' zawiadamia wierzycieli. 
atórych należności sprawdzone | przyjęte zostały do stan bięrnego masy 
upadłości. że zebranie w dniu 29 kwietnia 1933 r. nic odbyło się ż powodu 
amytki w ogłoszeniach, oraz że Sędzia- Komisarz wyznaczył termin zebrania 
ua dzień 27 maja 1933 r. o godz, dwunastej i pół w południe w Sadzie Okręgo- 
wym w Łodzi, pokój Nr. 15 (Plac Dąbrowskiego 3). 
| Porządek dzienny zebrania; 1) sprawozdanie „syndyka tymczasowego, 
-, 2) propozycje układowe i ewentualny układ wierzyciel z upadłvm. względnie 
zawarcie związku wierzycieli i wybór syndyka ostatecznego; 30 wynagro- 
dzęnie syndyka tymczasowego. 

Adwokat Leonard Szymankiewicz 


A Svndyk tymczasowy masy upad tości Stefana - Władysława Awvcerstcina 
5 i f „Stefan Angerstein — Przędzalnia Zarobkówąa“, 


więkowy kiue-tsatr 


sé È 


Dobroczyńca Ludzkośc 
Buster Keaton și. 


włosa 


Awans na majora i order. 


Powrót kapitana Skarżyńskiego, 


nastąpi przez północny Atlantyk. 


NORIS, WA 4 %wniecznośćo jakieś kon Po xpoliczkowania ipźynier Jankowski odson y 
padek, gdyby zassii % arrow gor MLZY rb-| się na krok, nkłomił się i rzekoł, Wówrme major S | 
frontach. Joet wir, SA Wosk PEAN aalku | $tawińske wyrwał mulkę Jakubowkicj, wyciognał | Od słów 
cego, prizyato ne eia i AE tdi wpid; | rewolwer, zarepetował i sir zelajac, niemal 
oi eu siedzącej paid, Gz gee pre przystawił lufe do głowy | 
w oburzenie, to CZY TYMI z nkowskiewo. « 
towhezo zachowania sio móruża” M: strzale mir. Stawiński odezwał sie: „Mó 
Im bardrici przewód siglowy: posuwa SIG) aem wam, zabierzcie go“ 


e Najdowcefpalejsza arcykomedja w 10 
ńkłach. W roli głównej: król bumoóru 


Anita Page 


Arcywesola term „ŁAPCIE ZŁODZIEJA” 


(Dokończenie ze str. l-el) 
Jak siĘ 


Pabjanice, 11 maja dowiadujemy ban- 
ta, który w dniu wczorajszym, około południu, 


strzelił śmiertelnie posterunkowego policji pañ- 


y 
stwowej w Pahjanicach — Pszenicznego. 


nazysca się Bronisław Dziuba. 


Pogoń za bandytą w centrum Pabjanic 


— e 129 — 


biec. Z1 


zbiegiem zarządzono pořcig, który trwa dotąd , 


I tym rażem tzbrodniarzowi udało się 


lad Dzłuby narazie nie nawaliono 


Wznowienie rozprawy 


naora oraz 28 dni aresztu, ponieważ y i 3 z 
UZO! Paz 3 r Mor żyta nał z wtas jak już saznaczyliśmy Dziubie udało się zbiec. przeciwko Ruszczews lemu. 
IZCWIU PIŁCZ AK VA KONN Z aS” ` i b 
nej iniciatywy Tenże wrwawy DANGYTE=WYESTNZ o godzinić " Warszawa. Ji we jis Wczoraj wands opo thsjiri- Poznal 
To ostatnię uważać należy za dobry| "= n3 ulicach Pabjanic nąpotkawszy niejakie. | wę w procesje inż  Roszczewskiego. Sad przo shii w? Chi 
srt i 3 j to , ini 1ą34-]20 Zóletniego Stefans Jaszczaka, położył go kilku | chał jeszcze raz. b MASLA poczt pios Viedziń- Wieprz ; 
Zart, ponieważ udała Imicjatvwa zmąaza załami rewalwerowemi trupem na miejscu | skiego, prepnąu wyjaśnić pewne punkty zeznan, <io- z4 Y 
łą wine Wystrzepumi a | śonych przez b. promjera Bartla. P. Miedzuwki me A ormonó 
| ja zypomina sobie ściśle rozmów » p. Baritem jak» enio — || 
| premjerem, twierdzi jednak, że rozmowy dotyczy: ów, cho 
ly tylko budownictwa państwowego wogóle, przy” Salt Lak 
Z czem prentjer utyskiwał, że jest ono za drogie. d ake 
ziewczyn a Sprze a a war C e, Obrońca, adw, Gutman: Czy premjer nie mówił, JIĘŻCZYZII 
koszty gnimchu pocztowego rą „horendalnie wy: 1 ania kilki 


aby kupić chleba matce. 


Mysłowice. 11.5. Do pewnego za-jżeby je sprzedała, gdyż w domu 
kladu fryzjerskiego w Mysłowicach nie mają chleba... 
weszla zapłakana, około I2-letnia dziew | Dziewczynka dostała 30 groszy 
czynńnka, wychudzona i ticho ubrana. — | włosy... Ile cichej tragedii ludzk 
Oświadczyła iryzjerowi, że dziś matka |ię się w tych dwóch dziecięcych 
obcięła jej warkocze 1 wysłała ją tutaj, | koczach i w tych 30 groszach»... 
xX 


Bestjalski czyn chłopca. 


Rówieśnikowi rozpruł brzuch. 


Za SWE 
ej kry 
war- 


P 
Lwów, 11 maja. Przy zbiegu ulic | zpowrotem tak że wyciągnął wszys 

Żółkiewskiej i Kąpielnei wydarzył się| Kir wnętrzności. 

wczoraj pod więczór: wypadek .„bestjal: | Zabójeę usilującezo zbiec, przytrzye 

skiej zbrodni popełnione przez 15-1et-|inał przechodzący żołnierz Ciężko 


rannczo chlopca zabrało pocotowic ra” 
tunkowe do szpitala, Stan icgo -jest 
rrożny. Sikorę osadzono aresztach 


niego ciHopca: 
W miejsca tem 


powstała sprzeczka 
6 pięciogroszówkę znalezioną na ulity, 
migdżytõ letnim Włodzimierzem WH- 
manem a jego rówieśnikiem Michalem 
Sikorą. zamieszkałymi na Zniesieniu. 


| 4 
| polic vinvch 
EPEE pT ZE Er E WY! FIE A 
| 

doszło do rękoczynów. 
W czasie powstałej bójki Sikora dos | 


Wilmana 


kosztuje abonament „Echa” 
z odnoszeniem do domu 
brzuch. Pręnumęratę zamawiać można od każdego 
Gdy nieszczęśliwy chłopak upadł na dnia miesiąca. 
ziemię, maloletni bandyta 3 dinam | Adres; Karola 2 lub tel. 102-28 
sposób wykręcił scyzoryk i wyrwał £0 |jub Piotrkowska 11. tel, 102-29. 
MP CAG HAGKCZE EB 777 KOTA "RECO Przy odbiorze w administracji Karola 2 


lub Piotrkowska 11 prenumerata wy- 
nosi tylko 2 r! 20 ét 


był scyzoryka i ugodził niim 
u 


Stwierdzona identyczność 
tajemniczego samobójcy. 


Zgierz, 11 mają, WW ubiegłą niedzic 
lę,.0. czem donogiliśmy w swoim czasie, 
na stacii kolejowej w Zkierzu, popełni! 
sajinabójsttwo przez zastrzelcnie się Milo 
dv, elczańncki mężczyzna, Przy zwło” 
kach nie znaleziono żadnych dokiumen- 
tów osobistych, za wyjątkiem biletu ko 
ciowego. ząkupiówego w Warszawie 

Dochodzenie. prowadzone itesyw | 


Komunikacja Autobusowa 


ŁÓDŹ-BRZEZINY 


Aidtobiusy do Brzezin odchodzą z nosto was» 

nega przy ul. Brzezińskiej Nr. 144, Olazd co 

eadzine, poczawszy od zódz S-0f rauo dó 21-€! 
wiccz Dośazd tramwalami Nr 116. 


DR. je NADEL 
akuszer — ginekolog 
przyjmuje od 3 = 5 i od 7—8 


nie przez policję zzierską, przyczyniło 
się jednak, mimo wielu trudności, ~ do 
ustójenia tożsamości samobójcy. 


Okazał się nim mianowicie 30Hetui 


przeprówadził się na 


Andrzeja 4, 
telef, 228-92. 


$. KANTOR 


Sper., chorób skórnych, wanerycznych 
| moczopłciowych 
przeprowadził się na wl. 


Kazimierz Matulewicz, urzędnik “Izby 
Skarbowej, zamieszkały w Warszawie 
przy” Afel go Maja 25. 

Jak się okazało Matulewicz przed nie 
dawnym czasem został usunięty z posa 
dy, co też aaiprawdopodobniej nakłani* 


lo go do popełnienia samobójstwa: 


Przęjmuje od 8 — 2 | od 5 — Y wiser 


Choroby skórne ! weneryczne. w niedziele | święta od 8 — 2. 


ząwadzka 14 
telefon 166-35. 


Dr. med. 


MARKOWICZOWA Piotrkowska 9, 


Przyjowię od 8 do 10 rano I od 3 do § wieczór 
| Le NITECKE 
Lekarz dentysta ehoroby skórne, weneryczne 
'f moczopłciowe. 


D. TONDOWSKA 

| ul. Główna 51, tel. 174-93 

| przyjmuje od 9 — 213—8 
włosna pracownia zębów sztucznych. 


ceny Lecznic. 


NAWROT 32, tel. 213-18. 


Przyjmuje od 8—9 rano i od $—8 wiec 
w niedzielę 1 święta od 9 do 12 w poł 


Doktór 


Choroby skórne Í weneryczne 


iPiotrkowska 56. Tel. 148-62. 


yjmujc sodziennie od ]'/, = 4 ppł. 
6 — 9 wiecz w niedziele | święta 
od 10 — 1 w poł. 


| DOKTÓR 


G. Rydzewski 


Choroby skórne, weneryczne 
i meczopłciowe. 
zamenhota 6 
Przyjmuje od godz. 6 — 8. Panie od $ — 10 rano 
w niedzielę od 10—12 


Pra 
od 


Dr, med. 


M. Lewitier 


Akuszer ginekolog 
przeprowadził się na ul. 


Sienkiewicza 6, tel. 137-25. 
P 


rzyjmuje od 7 — 9 wiecz. 


DR. MED. 


M. TAUBENHAUS 


Chor. kobiece i akuszerja 


Zgierska 11, tel. 246 -09. 


Przyjmuje od 4 — 8 w. 


biżwterię, srebro, kwity 
lombardowe kupuje i płaci 


Złoto 


najwyźszę copy. Zakład Jubileraki 
Fijaiko, Piotrkowska 7. 


ZA TRAFNE przepowiednie dużo podzię 
| kowań i uznanie zdabyłą słynna chiro- 
manika z Galicji Piotrkowska 228 m. 19, 
POTRZEBNA zdolna panna = chrześć. 


do reklamowania. Zgłaszać się z oierta | v a 
„Bristol* ulica Zakatna 40, od godz. | żąca w pokoju. 
& do 9 rano. stepne, 

w rolach 


| Kropka nad głównych: 


ka Dodo, Lili Romska | Stefan Szwarc. 
£ lam igl godz. taj, w soboty, niedziele święta o godz. 12-0j. 
Ceny miejsc znacznie uniżone! Na pierwszy scans: 45 1-54 gr., 
na następne peApee: 54. 80 | 1,00 gr. 


PENSJONAT KOŚCIUSZKO w Cieclio- 
vinku poleca pokoje z całodziennem 
utrzymaniem. Najlepszy punkt Zdrojo- 
wiska vis - a - vis Łazienek. Woda bie 
Telefon 34. Ceny przy 


dają koncert we 
sołości | wesela 


Tolo 2 24 50 r. miesie |: 


kn 


sokie 


Nie mogę kwestjonowsé pamięci prof. Bartla, 


Stan N 
iawionyrr 
obno — 
'oją biel 
, równi 
em jest tc 
jające lot 
e drzewa, 
badów j: 


ale mówiliśmy o gmachach puństwowych wogóle, 

; ; e 

p, dalej, że iuż. Rasrczew= 
1 a - 
ski był przyjęty przez premjers  Dartlu, chodziło 
wówczas jednak a projckt guiachu ministerstwa, u 
nie a rentralo telefonów Gdyni 
goech ve 
mial charakter reprezentacyjny, ro zgodne było zre 
szty e ńwezesnem! pogłędawi rzędu, 


Dalej zeznawało kilku jeszcze Świadków doda! 


Miedziński ze znaje 


Co da porzty w 
wyjaśnia, że życzeniem jego było. aby 


kowych, Wyniki ekspertyzy rzertoznawców bed 
i 4 af Je z o ,ę + A 
zreserawane na dziviejszem posiedzeniu rądu. Do Re! 
nas ti 
żczegółu 
| 2 : > vykle oż 
Zdarzenia i wypadki buso N 
ubiegłej doby. erach zn 
3 (—) w wszystkich miastach niemieckich ; klepach. 
erlipew 1 Frankfurtem pa czele odbył sie Miasto 
vczora r za niszezenie książek auto. Wiają je ji 
rów, zkyjuniacych się na cząriej Beie". je i i 
O godz, 9 wiecz. na Macu Opery w Beri vietine, 
ve studenci y dóu my ch "ri jach i czańk c) zyma: 
karp ranekich zapali m Iki 4105, skłodalaci 1bę, w 
sie z przeszjo 20 tys, kslążck aubórów po $ola* i y 
chowzema żydowskiego, AKt zniszczenia po $ najle 
zadziło przemówienie  Gochbelsa moczem y 077 s 
y dźwiekuch orkiestr podpalona stos. le. tajemny: 
śnie podpalony został posag vrof.Ma- Jet Luc 
Mirschłelda 


O bridża, p 


iwlalizinowi, temu. przyglądały się wie akż 

NY © wielo | także po 
, Do móźneso wieczora odbywało się w wie: T „Robią 
kę mysch mlasacii niemieckich przeszukiwanie RYC się w 
bip] pa czy te: Ks yar, pęta pz 8 sprawal 
cano’ na uice książki „zakazanych pisarzy I sali 
| uczonych, f h an 

Na stosfe znałazły się ksiażki nastopułących $ z 
Tirada Natano | Szałoma Asza, Barbusse'a dkryć ng 
laxa Broda Alfreda Doeblina. NH Erenburga, iana pr 


Fiodora Gladkowa. Hasenklevcra, Paata Erwt: 
| na Kischa Aleksandry Kottataj, Ema Luświ. 
| 2%, Henryka Manna: Erika Marji Remarqye'a, 


Fieczór w 
Hiit Hol 


| Artura Scelmitziera Uptonu Sfnelalra. M. Zo- Jyż więk 
| RZEKI ee Ty lera, Jakuba Wasserna- ilowności: 
ne., Arnolda -Zwe 1 Stefana Zweiga ! wielu hni się o 
i „Pozatem spalono dzieła następidacych so Przy m 
tlalsiów, uczonych i teoretyków: Maxa Adie- PY wpraw 
ra Augusta Bebla, Edwarda  Bernstelną, Fry- jedyńcze 
docyka Engelsa, Karola Marxa, Kautskfiego, ków d 
Fryderyka - Lassala, Lenina, Liebknechta, BC 


Łynaczarskiega dwa utwory Tomasza 
Mamur Aiatorig-sociainej demokracji Mehrlnka. 
UKóWU Preussi, drzala Waitora Rathenatia, 
Stabi zn Vamdervteldcto. 

Spalone ozólcm utwory przeszło 200 päta- 
rev. Oprócz tego zwiszożono wszystkie proto- 


ość osób 
la jomości 
| „cyz 
Me się nc 
Kywa się 


YWIOWI, 


kóly konwresów socialnej demokracji w Niem- Nazajut 
czech, | a famij 

(—) W gmachu: scimu pruskiego otwarty bdnikom: 
został „kongres t: zw, niemieckiego frontu AAEE: 
robotniczego, zorganizowanego pod protektora- jących 
tem Hitlera, Na kongresie Hitler wygtosit pół. Pha i bry 
tora>qodźinne przemówienie, fiejscówą 


Hitior w przemówieniu swęm oświadcrył, 


wyczaju ' 


że zadatdem; tego będzłe zdobycie robotników 4 ; 
dia Rzeszy niemieckiej, W tym celu trzeba wy f» PIZEC 
trzebić poczucie odrębności masowe) którem zucają € 
marsizm zatruł całe Niemcy, Czy j 


Josteśmy bardzo Jagodni — mówil Hitler 
ho właściwie dla osiagmęcia celu powinniśmi 
wymord dziesiatki tysięcy ludzi, 

(—1 Paragwaj wypowiedział wczoraj wojnę Bo 
liwji. Wypowiedzenie wojny spowodowane zostala 
iporem a prowincję: Chaco. 

(=) Naczelny prokurator sądu berlińskiego ws 
dał nakaz obłożenia „sckwestrem całego majątku 
parji socjal-demokratycznej Niemiec oraz organie 
zacyj republikańskich Reichsbanneru, jak również 
wydawnictw będących irh własnością. Komunikat 
biura Wolffa, wyjaśnia, że powodem konfiskaty by: 
la wzekome ujawnienie licznych nadużyć w zwięz= 
kach zawodowych i bankach robotniczych. 

(—) Już po trzech dniach głodówki mahatma 
Gandhi czuje sig tak osłabiony. że nie może chn- 
dzić | trzeba go prenié na noszach. Zdanicją Je: 
kurzy niomotliwością jest, aby Gundi . mósł pe- 
zostawać przy życiu po  trzytsgodniowej głodów- 
"m 


ły też oz 


wać 


Pani Ki 
ogence. 
Wiktor: 
j nietylkc 
Rodzilo, A 
rytnic, Ż 
e porozu! 
zatruwa 
osny*. L 
ad znacz! 
a się koł 
od cza: 
nia na r 
Modzjł; jat 
loniku i 1 
i przytu 
— Man 
ły obie 1 
isimy się 
 |Imogesl 
no jo 
kami. 


(—) Strajk generalny osłoscony przez nerodowa | 
konfederację pracy na całem terytorjum Hiszponii 
Num wywrócił kilka wagonów tramwajowych, przy 
| czem loszła do  strzełaniny, Wo killin miejscach 
| zniszczeno tor kolejowy wiodący do Hiocafort. W 
Madrycie, Burgos i Sevilli rzucono kilka bomb. 
które spowodowały pawatne straty materjalne. 

Wedlug prasy madeyckiej usiłowania anarchi- 
styczio=sypdykalistyczno nie osiągnęły eelu, strajk 
generalny bowiem nie objął wszystkich dziedzin 
żywia. W Barcelonie dokonano wielu zamachów dy 
namitowych w celu mnirmożliwienia ruchu Iramwe= 
jowega s 

(—) W Żywcu zmarła arcyksiężna Macja Teresa, 
wdowa po zmarłym w kwietniu arcyksięciu Karolu 
Stefanie. 

1—) Dzi w czwartek praybywa do Łodzi wice: 
minister Galor Dokona on inspekcji dróg w po 
wiatach województwa łódzkiego. 

(—) W Zgierzu. w fabryce Posselta, przy Al. | 
Maja od kilkunastu dni trwa strajk włoski, przyczem! 
robotnicy w liczbie 500 osôb, okupujący mury fa- 
hryczne, pragnąc rwrócić na swe położenie uwazy | 
władz koniynuają głodówkę, odmawiajyc przyjnie 
wania pokarmów. 

Na tem tło miało micjsce kilka 


wypadków ga 


Wahnięcia z wycieńczenia — Robotnicy i 
Hu włókienniczego w Zgięrzu, na znak PE aeo . Bo nies 
śe ze strajkującymi, w dnin wczorajszym proklawo MOgenka 
wali jednodniowy strajk protestacyjny. E po swo 
Wszystkie fabryki zgierskie były w dniu wcze M Siei d 
rajszyin mieczynne, Strajk miał przebieg spokojny: ou C't QO 
Zarówno związki zawodowe. jak i inspektor praw F > Miłoś 


Shala dz 
ne i grz 
Mócić i pr 
NK] coś ir 
Wobraźni 
Piku córk 
Kuzeć zdi 
Oli do za 
ścwczytmń 
yć znalazl 
Ka zaab 


dokłudają wszelkich starań. by doprowadzić jak nai. 
rychlej do likwidacji zatargu w fabrycn Posseltą. 

(—) Wczoraj z polecenia władz prokuratorskichy 
przeprowadzone zostały przez policję rowizję w bør 
kularh Stronnictwa Narodowego w Łodzi orsz w" 
mieszkaniach prywatnych wyjńtniejszych działaczy 
têg stronnfetwn. 

Zatrzymano 26 rzłonków Stronnictwa 
wego. 
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Nr. 129 


„R OPO 


RENO — ZIEMIA ZAPOMNIENIA., 
“Obrączki ślubne na dnie rzeki 


Kalejdoskop ludzkich zawodów i namiętności. 


Reno, w maju. 

Poznaliśmy Detroit, stolicę samocho 
ów, Chicago królowę  solonych 
Wieprzy, Salt Lake City — państwo 
orimonów. Należało więc zwiedzić 
Reno — miejsce najliczniejszych rozwo 
tów, choćby dla przeciwstawienia go 
‘alt Lake City, zamieszkancego przez 
ężczyzn, nie obawiających się posia 
nia kilku legalnych małżonek. 

Stan Nevada jest zakątkiem, błogo- 
awionym przez Stwórcę. Zimą — po 
obno — śnieg ujednostajnia krajobraz 

roją bielą, zakrywając wszystko: gó- 

„równiny i lasy. Ale w słońcu wiosen 
em jest to kraj pełen czaru: jeziora, od 
liające lodowce, dzikie urwiska, kwitną 
drzewa, szmer niewidzialnych wodo- 
padów į śpiew ptaków... 

Do Reno przybyliśmy wieczorem i 

nas tutaj nie zaifrapowało prócz 
zczegółu, że ruch ną dworcu jest nie- 
wykle ożywiony, jak na tak małe 
jastoo Nazwa jego w olśniewających 
erach znaczy się wieczorem na wielu 
klepach. Znana jest w całej Unii. 

Miasto nie należy do smutnych. Oży 
Mają je już same przez się reklamy 
Wwietlne, ustawicznie migające przed 
Czyma: w jednem miejscu tańczy się 
mbe.. w drugiem zapija się „coca* 
pla“ i wszędzie oczywiście, znajdują 
ę „najlepsze“ orkiestry. Nie brakuje 
otajemmych domów gry i „speakea- 
s“. Ludzie często grywają w pokera 
bridża, przy horendalnych stawkach, 
także popijają zakazane jeszcze napo- 
. Robią to, aby zabić czas j nie drę- 
yć się w samotności hotelowego poko 
sprawami, dla których tu przyjechali. 
W sali jadalnej staraliśmy się wśród 
eknych. zebranych tu licznie kobiet, 
Ukryć „gwiazdę“ filmową, zapowie- 
ziamą przez dzienniki na dzisiejszy 
jeczór w Reno, szczycące się nazwą 
Mit Hollywoodu, Jednak daremnie, 
Hyż większość Amerykanek powierz” 
lownością „Sstandaryzowaną' mało 
Ini się od artystek filmowych. 
| Przy małych stolikach sali widzieliś 
jy wprawdzie s samotnych mężczyzn i 
djedyńcze kobiety, świeżych przyby* 
zów do „raju rozwodowego*. Więk- 
kość osób jednak już zdążyła zawrzeć 

jomości nowe, a ponieważ „miłość 
st „„cywańskiem dzjecięciem*, nawią 
je się nowe więzy w imiejscu, gdzie 
fywa się dawne... 

Nazajutrz obejrzeliśmy słynną rze- 
a faimie podwodnej, nieznanej przy* 
ddnikom: obrączkach ślubnych, spoczy 
aiących na jej dnie. Srebro, złoto. pla 
dna i brylanty wyławiane są tu przez 
liejscówą ludność. Jest bowiem w 
wyczału w Reno, że rozwiedzione pa- 

przechodząc po moście nad rzeką, 
zucają do niej „hańbiącą * je obrącz” 

Czy iest to gestdziecinnej zemsty 
ły też oznaka radości? Trudno odgad 
ić. 


apma 


We 


Irena Zarzycka 


Wobec dziwacz Rós” niekiedy powo | 
sądzi 
w trybunale. 


Ameryce, 
SIĘ 


dów do rozwodu 
liśmy, że Aneen ia 
Ale, niestety... 
Wiadomo powszecjniie, 
dostępną rzeczą są śluby 
Filmy spopularyzowały nagłe 
dy, 


jaką 


eskapa- 


latwo 
w Ameryce. 


ucieczki autem, zawożącemi szczęśli 


wych kochanków do najbliższego urzę- 


du stanu cywilnego, gdzie otrzymują 
dyspensę dla okazania jej również naj- 
bliższemu duchownemu... Niewiele po- 
dobnych nagłych małżeństw 
może. Jednak i inne, zawarte przy uro 
czystym orszaku dwunastu druchen, nie 
mają zagwarantowanej długotrwałości. 

A więc? Rozwód. Jednak o ile ślu 


by otrzymuje się z łatwością, o tyle tru | 
bowiem sta- | 


dno jest uzyskać rozwód, 
je ną przeszkodzie prawo amerykań- 
skie, odrębne w każdym stanie Uniji. 

Na szczęście jest Reno... 

Przyjeżdża się do tego małego mia- 
steczkw by ukryć się į znaleźć ułatwie 
nia potrzebne w sprawach rozwodo* 
wych. Do Reno napływają ludzie wszel 
kich ras, wszystkich wyzmań i sfer spo 
łecznych. W ciągu całego roku trzy 
stu dni (z odliczeniem Świąt) co dzie- 
sięć minut trybunał wydaje wyrok roz- 
wodu. 

Trudno sobie wyobrazić lodowatą 
grozę sali sądowej, w której życie ludz 
kie stacza się na nowe tory. po kilku 
krótkich pytaniach, kilku krótkich odpo 
wiedziach,  streszczonem sprawozda- 
niu pretensyj lub nieszczęść. Dosłownie 
rozstrzyga się o nowej przyszłości ludz 
kiej w ciągu dziesięciu minut. Tragizm 
tego szczegółu potęguje się okoliczno- 
ścią, iż wystarczy, żeby jedna strona 
zażądała rozwodu j otrzymała go, gdy 
druga, zupełnie nieświadoma procedu- 
ry sądowej, otrzymała zawiadomienie o 
wyroku bezapęlacyjnym. 


Jest oczywiście i komiczna strona, 


przetrwać 


nie brakuje w sądzie, | 
norz. człowiek, zapytany o zawód, od- 
powiada, że jest „dozorcą 

grze w domach gry“. Jest kobieta. 
Która ž4ua rozwodu dlatego, że mąż 
jz) nie chciał z nią bywać w kabarecie, 


kiórej nigdy 


Oburza ją głównie, że nie miała tego, co 


chcia4a w momencie dla niej dogod- 
nym. 
Sa rów niez momenty tragiczne: mło 


da Włoszka cichym głosem błaga sąd 
o wwolmienie jej od męża — pijaka, któ- 
ry katuje jej dzieci. Inna kobieta, rzad 
kiej dvstynkcji, żąda rozwodu po dwu- 
Gziestu latach małżeńskiego pożycia. 
Tłumaczy się: „W ciągu całego tego 
okresu nie wolno mi było boje ja 
kiej książki lub dziennika bez pozwole- 
obcować z przyjaciółką, któ 
rej on nie wybrał, nosić suknie. któ- 
rych on nie kupił. Nigdy nie miałam w 
torebce więcej ponad jeden dolar, nigdy 
nie decydnwałam w sprawie jakiego kup 
na iub podróży. Mam tego dość. - Osza 
lałabym, gdyby to miało trwać nadal*. 
W zmiennej kolejce bólu i żalu ciąg 
e się posiedzenie sądu, podziwiać trze 
ma sędziów, którzy bez przerwy nie- 


- n ża, 


aa) wysłuchują zeznań, a niekiedy tyl 
Ko wysuwają się dyskretnie. po to... by 
ślube.n cywilnym połączyć jaką nową 


parę. 

| Rozwód. Ślub. Ślub — rozwód. jak 
by w stałym korowodzie. Jeżeli jednak 
zastaroawić się bliżej, nawet pod komicz 


ną bowłoką sprawy rozwodowej tkwi 
Ktoś nazwał Reno 
„ostatnią ostoją swobody w Stanach 
Ziednoczonych*. Jest właściwie cmen* 
tarzyskiem uczuć, ziemią zapomnienia, 
w którem toną rozczarowania minione. 
jak obrączki w jego rzece... 
Go. 


ukryta tragedia. 


Kurjer napowietrzny Londyn — Australja. 


fałszerzy | 


gdy ona tego pragnęla, ale bez niej za 
gustewał w kobietach, którę kiedyś | 
uważał za wyrzutki społeczeństwa. 


Umindurowany znajomy naiwnych kokie. 


W tych dniach odbył się w Paryżu nadzwy. 
czaj oryginalny ślub porucznika Davjda z córką 
bardzo wysokiego dostojnika. Świadkami cere- 
monji byli trzej krewni — | dwaj policjanci. 
|Ci ostatni miesi czuwać nad tem, aby pan mło* 
dy nie nadużył udzielonej mu godziny wolno- 
Sc. } 
| nie zemknął. 
|Po ukończeniu ceremonji odprowadzono Davi- 
| da zpowrotem do więzienia, gdzje odsiaduje w 
chwili obecnej czteroletnią karę. David należy 
| bowiem do najsprytniejszych francuskich oszu* 
stów. Ofiaram( jego sztuczek były zawsze ko- 
| biety. Poprzednio już odsiadywał raz trzy lata 
w więzieniu za całą serję rozmaitych oszustw. 
Życie jego podobme jest do nadzwyczaj barwne- 
go romansu kryminalnego. 

Kiedyś został wmjeszany przypadkowo w 
jakąś aferę szpiegowską. Uciekł więc do Nie 
miec. Władze francuskie żądały wydania zbie* 
ga. Wydano go wreszcie ale pod warunkiem 
że nje będzie sądzony za szpiegostwo. Pomi- 
mo, że skargę, którą mu później wytoczył pro 
kurator usunięto całkowicie podejrzenie o 
szpiegostwo, skazano go na trzyletnie więzie” 
nie. W tydzień po wypuszczeniu go z za kra” 
ty, David poznał żonę pewnego pułkownika. 
Była ona dość bogata i miała w gotówce 

sumę 500 tys. franków. 
Pokażną tę sumę roztrwonił. David w ciągu 
dziesięcja miesięcy. Z chwilą, gdy pieniędzy 
zabrakło, pułkownikowa przestała go intereso- 
wać. Wyjechał więc najspokojniej z Bayonne, 
gdzie dotychczas mieszkał z kochanką. 

W przedziale pierwszej klasy spotkał mło” 
dą, samotną kobjetę i wszczął z nią rozmowę. 
Przedstawił się jej jako współpracownik mini* 
stra Brianda i właściciei wielkiego prowincjonal. 
nego dziennika. Pociąg nie zdążył jeszcze doje 
chać do Bordeaux, gdy David zdobył już całko 
wite zaufanje swej nowej znajomej, tak, że 
zaprosiła go na swój zamek i wręczyła mu 
czek 


na sumę 560.000 franków. 
Część tej sumy zużył David na zakupienie akcyj 
dziennika którego miał być właścicjelem, a po- 
tem wyjechał ze swą ukochaną do Genewy, po 


| 

| 

| Po ślubie pan młody powędrował do URU 
| 


B eważ, jak twierdził, miał się tam spotkać s 
Briandem. W Genewie otrzymał list od opuszczo 
ten otworzyła 
doprowadziło to 
zerwania  Sstosun" 


nei wdowy po pułkowniku. List 
przypadkowo jego kochanka; 
do patetycznej rozmowy i 
ków. 

Porucznik David nie rozpaczał długo nad tak 
nagłem zerwaniem. Najspokojniej w świecie ku 
pił znowu bilet i pierwszej klasy 
międzynarodowego ekspresu, Spotkał tu znów 
rułodziutką samotną kobietę i dowiedział się od 
niej, że niedawno owdowiała. 

Wysiedli w Bordeaux, Udalj się wprost do ko. 
ścioła, gdzie David musiał przyrzec swej towa” 
rzysce że ją poślubi, gdy tylko  uporządkuje 
swoje papiery. W parę dni później otrzymał od 
niej pożyczkę 

w sumie 400.000 franków. 
Przy pomocy tego kapitału spróbował założyć 
wielką firmę eksportową — ale przedsjęwzię 
cie nie udało się i kapitał przepadł. 

David uważał, że tym razem nie warto cze 

kać na całkowite wyschnięcje tego źródła docho 
dów. Woiał więc wymknąć się po angielsku, 
Tym razem przeniósł się do Paryża, Tutaj wła 
śnie poznał córkę owego dostojnika, I od niej 
uzyskał pożyczkę — ale tym razem tylko 
80.000 tysięczną. Młoda kobieta chciała jednak 
aby związek ich został pobłogosławiony przez 
kościół — więc David zaczął czynić przygoto” 
wania | rozglądał się za odpowiedniem mieszka 
niem: W czasie tych poszukiwań spotkał wię z 
korpulentną 44'letnią wdową, która mfała wła 
śnie mieszkanie do wynajęcia. 
David nie wynajął mieszkania, natomiast skło 
nil wdowę do tego, aby mu doręczyła 10.000 
franków į pierścień wartości 30.000. Ten pier£ 
cień stał się właśnie jego zgubą, bo w 48 go“ 
dzin później został aresztowany na podstawłja 
doniesjenia wdowy. 

Ostatnio odbył się właśnie ślub Davida z je" 
dng z jego ofiar, córka owego dostojnika. Jest 
to jedyna kobieta, która podczas przewodu sąu 
dowego świadczyła na jego korzyść, Inne wolą 
łv nie zjawiać sję wcale w sądzie — za wyx 
jątkiem wdowy, która dobitnie i niedwumacz* 
nie domagała sję zwrotu pierścienia. 


wsiadł do 


Szampan wytwornego tancerza. 


Niedozwolone flirty starszych pań. 


W eleganckich barach i dancingach 
paryskich miał wielkie powodzenie przy 
stojny i wytworny tancerz zawodowy 
Rene Chadeneuf. Lubiły go kobiety, za 
równo młode jak i starsze. Ale szcze- 
gólniej starsze. Chadeneuf wiedział 0 
tem powodzeniu i 

postanowił je wyzyskać. 

Tańczył więc z zapałem z kobietami, o 
których wiedział, że są bogate. Wybie- 
rał zaś przedewszystkiem te, którę mia- 
ły na sobie jak najwięcei drogiej bi- 
żuterji. Z kobietami temi tańczył z zapa 
łem, w czasie tańca szeptał im do ucha 
czułę słówka, a gdy spotykał się z wza 
jemnością, przyciskał je do siebie moc- 
niej. Potem w pewnej dogodnej chwili 
proponował im schadzkę. „Tylko na kie- 
Lszek szampana“, mówił, „jestem czło- 
wiekiem eleganckim i dyskretnym“. L by 
ty starsze panie, które zgadzały się 


na jego propozycję. 

Te, które się zgodziły, wyszły na tem 
fatalnie. Bo po wypiciu kieliszka szam< 
pana w zacisznej sypialni zapadały na~- 
gie w twardy sen. Kiedy się budziły, nie 
było już ani tancerza ani drogich ich 
klejnotów. W ten sposób „dyskretny“ 
tancerz zdołał okraść przy pomocy, 
środków usypiających, które wsypywał 
do szampana, dwie panie. Jednej zas 
brał klejnoty wartości 150.000 frankówa 
drugiej klejnoty wartości 120.000 fran= 
ków. To były panie, które się zgłosiły w. 
komisariacie policji. O, innych narazie 
mewiadomo. Onegdaj iedna z ofiar po* 
znała tancerza w jednym z barów na 
Montmartrze dała znać policji. 
„Dyskretnego” tancerza aresztowano 1 
wsadzono do aresztu. Policja spodzie- 
wa się, że niebawem zgłoszą się inne 
ofiary sprytnego tancerza. 


Samolot „Kurjer napowietrzny* rozpoczął stałą komunikację na linii Londyn— 
Australja. 
14 — Chodź do mnie, musimy: napisać 


- P? 4 
| ieczna miOGosc 
| POWIEŚĆ. 

Pani Kryska zauważyła zmianę w|(ki miała inne natężenie, inną barwę, Ona 


hogence, ale kładła ją na karb wyjaz!- 
Wiktora, nie przypuszczając, że tu- 
nietylko o sumą nieobecność męża 
lodziło, Ari manewrowała jednak tak 
Prytnic, żeby matka nie mogła swobod 
e porozumiewać się z Żenią. Nie cheia 
zatruwać profesorowej jej „nowej 
losny"”. Lilka, która zwykle jadła o, 
ad znacznie wcześniej niż starsi, krę- 
la się koło stołu i „pomagata“, rzuca- 
Cod czasu do czasu 
tnia na matkę, ale gdy wszyscy prze. 
lodzili jak zawsze na czarną kawę de 
Hloniku i na taras, podeszła do Imogen- 
li przytuliła buzię do jej dłoni 
— Maniusiu, nie bądź smutna, teraz 
ły obie takie beztatusiowe  sierotki, 
lisimy się trzymać kupy. 
| lmogerka przyklękła przy dziew- 
Fvnc2 i okryła jej twarzyczkę poca- 
hkami. 
Bo niesłusznie twierdził Wiktor. że 
logenka nie kochała córki. Kochała, 
N po swojemu. To jest takie dość utarn 
„ale i doskonale trafne „powiedzon- 
w". Miłość nasycona egoizmem. Żenia 
chała dziecko, bo to było jej własne, 
Ane i grzeczne, lubiła, ogromnie lubila 
Seic i przytulać drobne ciałko póty, 
Ki coś innego nie zajęło myśli lub 
Vobraźni miodej kobiety. W takim wy 
ędku córka nudziła ją, wolała na nią 
Tzeć zdalcka, a nie potrafił nagiąć 
Vi do zajęcia się samotnie krążącą 
Fewczynką. Ari dla siostrzenicy zaw” 
* znalazła czas | zawsze potrafiła ma- 
Xa zaabsorbować, bo miłość Adrian- 


badawcze Spoj: |k 


widziała w dziecku mały, żywy cud. ba* 
jecznie wrażliwą duszę. l gdy kiedyś Że” 
ujia z patosem twierdziła przy stole: 

— Nie warto poświęcać się dla dzie, 
ci, bo one nigdy nie zapłacą wdzięczno* 
ścią, 

Ari rzekła pogodnie: 

— Nie chowamy dzieci dla siebie, 
tylko dla świata, Zrywasz kwiatv z krza 
ku róży, a on ci daje coraz to nowe, pó 
u nie uschnie. Kwiaty są dla ludzi, dzie: 
rj są dla Świata, dla życia, muszą iść 
ieprzód, myśleć o tem co będzie, rosnąć 
i znów tworzyć nowe istnienia. Niema 
prawa wdzięczności. jest tyko prawo 
«ochania. 

Profesorowa spojrzała na obie córki. 

— Tylko widzisz, Ari, czasem cięż- 
ko jest widzieć, że człowiek przeorze 
młodość į pazurami zdobywa środki na 
utrzymanie dzieci, a one potem patrzą 
na rodziców jak na zbędny łach. 

— Bo rodzicom nie wolno się sta- 
rzeć, mateczka, póki żyją muszą iść Tra. 


zem z dziećmi naprzód. O tak, jak mój 
tatuś. 


+ s 
. 


Kilka dni upłynęło od wyjazdu Wi- 
ktora. Którcgoś wieczoru lmogenka za- 
pukała do pokoju młodych Kryskich. 
Stefar już leżał, Ari rozbierała się. 

— Adrianko, chodź do mnie na chwi- 
le. 

— Ide już, kochanie, co się stało? — 
zarzuciła szał na bieliznę i wvszła do 
stojącej za drzwiami siostry. 


OE ach o Z O a ra 


ist do Wiktora. 

W milczeniu usiadły przy stole. 

— Tak mi coś strzeliło do głowy i 
*nuszę dziś ten list napisać, by raniutko 
odszedł, a sama nie umiem. 

— Jakto nie umiesz? 

-- Chcę, żeby był serdeczny, żeby 
Wik się wzruszył. Pomóż mi. Nie mogę 
pozwolić, by zajął się inną kobietą, bo 
ja nie dam sobie rady w życiu sama z 
Litką. Boje się niedostatku i samotności. 

— Aha! No więc napisz, że Ci smut, 
no bez niego, spytał, jak sobie daje sam 
rądę, spytaj czy pracuje nad swoim wy- 
nalazkiem. 

— Jakim wynalazkiem znowu? 

— Nie wiesz? Jakto, ty nie wiesz? 

Imogenka spuściła głowę i nie odpo” 
wiedziała mic. 

O godzinie le«i Ari wróciła do sie- 
bie. Żenia zaś czytała list do męża jesz- 
cze raz. 

„Mój drogi Wiku. Smutno mi tu teraz 
tez ciebie, I mnie i Lilusi. Pocieszamy 
się mvślą, że niedługo zobaczymy nasze 
go kochanego tatusia. Codzień z rana 
teraz chodzimy na truskawki. które Ari 
wysyła do miasta, smażymy też pyszne 
konfitury. Przywiozę ci słoiczek. Czy 
w mieście też takie upały? Pewno bar- 
dzo męczysz się w biurze. Myślę. że 
mógłbyś śmiało przenieść twoje kreśŚlex 
nia do mojego pokoju, tam jest zwykle 
iajchłodniej. Życzę ci, Wiku, żeby pra- 
ca nad nowym motorem dała pożądane 
rezultaty. Wyobrażam sobie, jaka bę” 
dzie Lili szczęśliwa, gdy jej tatuś zdobę- 
dzie sławę. A ja? 

Do zobaczenia Wiktorku tu mi - jest 
bardzo dobrze, ale przy tobie lepiej. 
Twoja Żenia*. 


Wiktor długo trzymał w ręku koper 
tę zanim ją otworzył. Potem przeczy” 
tal i uśmiechnąt się mimowoli:; z tego li- 
stu wiała jakaś dziwnie bezbronna ko- 
biecość. No, jeżeli to nie jest wpływ Ari 


-— pomyślał, ale nie mógł-zaprzeczyć, że 
list sprawił mu przyjemność. Kochana, 
czy nie kochana, ale przecicź żona, wła, 
sna kobieta, matka jego Liiki, mówi do 
niego serdecznie i trochę jakby nieśmia- 
io. Gdy jej nie widział, nie czuł tei nie- 
rawiści, jaka go dusiła na wsi.. Tam ona 
była zaporą między nim a Adrjanka, 
u.. ha! jakoś żyć trzeba, dla Lilusi. — 
Westchnął, spojrzał na fotografije cór- 
ki. stojącą na biurku i odpisał. 


„Kochane dziewczynki. Bardzn się 
cieszę z tych konfitur obiecanych. Chciał 
bym, żebyście wróciły zdrowe i wesułe. 
ilusia przecież musi nabrać siły do nau 
ki. Myślę. że zanim tatuś zostanie staw 
nym, to Lili będzie dawno duma całej 
0: Skorzystam z pozwolenia Že- 

i przeniosę swoje szpargały, bo w 
arie istotnie trudno wytrzymać. Chciał 
bym, Żeniu, by ci zawsze było najlepiej 
przy mnie i w swoim, w naszym domu. 
Myśle, że w jakieś cztery, pięć tvgodni, 
przyjedziesz, prawda? Całuję rączki. 
(Wasz Wiktor“. 


Imogenka pokazała list Adrjance, 

— No widzisz, może wszystko bę- 
dzie między wami dobrze. Imozenko. 
Chcę tego z całej duszy. 

Tymczasem nikt nie przeczuwał, że 
Wiktor przyjedzie tu bardzo niedługo 
po tym liście. 


Rano w niedzielę była burza, ale za- 
to po obiedzie rozpogodziło się cudowx 
nie. Ptaki śpiewały jak urzeczone, las 
obmyty ; czysty tonął teraz w słońcu i 
dyszał niepokojącym aromatem. Jezio” 
ro jeszcze drżało, jeszcze lekko pluskały 
fale. Mieszkańcy leśniczówki wyszli na 
taras, profesor szykował sobie wędki. 

— Matuchna. pójdziesz ze mną, be- 
dziesz też łapać. 

— Pójdę. 

Ale pani Kryska ze swojego fotelu o-i 
dezwała się cichoż 


— Nie rozchodźcie się nigdzie, mol 
kochani, chcę was widzieć wszystkich. 

Klaudius drznął. Coś go uderzyło w 
ułosię staruszki, Podszedł do niej. 

— Rozpieszczona nasza matusia, 
może tak zagramy w karty? 

— Nie, chcę was tylko wszystkich 
widzieć. Jestem trochę słaba, a gdzie 
Lilusia ? 

— Lilusia poszła z Adrjanką obej» 
rzeć psięta Ledy. 

— Zenuchna, poproś Adriankę i wnun 
się, niech przyjdą. 

Zenka wybiegła zaniepokojona. Ste- 
fun spojrzał na profesora. Jego opalona 
twarz poszarzała. Dziwna cisza zawiała 
nad zebranymi. Coś szło niewidzialnie. 
coś wchodziło między tvch zebranych 
uśmiechniętych ludzi i zdmuchiwało” tt- 
śmiechy. 

— A może matusia winka? — spytał 
Klaudius. 

Skinęła głową i uśmiechnęła się, Pa- 
trzała na wszystkie, zebrane wkoło niej 
głowy. wypiła wimo i rzekła jeszcze ci- 
szej niż przedtem: 

— To Ari robiła. 

Adrianka z Lilusią weszły właśnie i 
stanęły zdumione niezwykłą ciszą i wy 
razem twarzy zebranych. Trwało to 
moment. potem Ari spokojnie podeszła 
do staruszki i przyklęknąwszy położyła 
jej głowę na kolanach. Lili przycisnęłą 
usteczka do dłoni „babusi”*. 

— Babusia trochę chora, tak ? 

— Nie, wnusiu, słaba tylko, jak zawią 
sze. 

— A może coś zagrać? 

— Tak, maleńka. 

Lili wymknęła się cicho do saloniku 
i za chwilę płynęła stamtąd gwałtowna, 
burzliwa melodja, która cichła i znów 
potężniała, poruszyła wszystkie tony. 
Mate paluszki biegały nerwowo po kki» 


wiszach. 
O. c. n) 


ą 


jąc, 
były skoncentrowane nazwy, odpowia* | rozmaitsze tematy, 


słu i t d. 


szawy, 


trzeci 


Str. 


P stolit, 


Zbycie Warszawy w Kilku 
wierszach. | 


ży 


Komisia do sprawy nazw ulic ustali- | dlatego, że przypuszczam. 
ła te nazwy w liczbie około 200. Magi- | bajeczek 
ty 
bajeczkach można fantazjować na naj] 


strat nażw tych nie zatwierdził, poleca- 
aby w poszczególnych dziełnicach 
dające m. m. literaturze i sztuce, rzemio | ni 
Nowy projekt również nie | w 
Uzyskał aprobaty prezydjum magistra- 


cie byłoby 


na ten przykład, pewien radny miasta, 
który był strasznie głupi, że przysze 


KRATECZKI, 


GWAŁTOWNA POTRZEBA. 


Dramat w brudnej bramie. 


dla dzieci, | groźny jest czarownik, zamieniający lu 


24 
Gdybym pisywał bajeczki 


iżby pisanie | 
opłacane było po pięć zło- | 
ch od słowa. Nie. Ale dlatego, że w, 
można wyprawiać 
emożliwe kombinacje į to wszystko 
olno. Można napisać, że był sobie, 


n 


k 


tu, Prezydent miasta zarządził zreorga 

nizowanie komisji do badania nazw ulicz | czarownik i zamienił go w osła. Potem d 
nych. Do komisji zaproszono przedsta | ten osioł przychodził na posiedzenia! |n 
wicie uniwersytetu warszawskiego, rady i ryczał a ryczał, a wszyscy jego 


Związku Stowarzyszeń  Wiełtkiej War- | 
oddziału warszawskiego pol- 
skiego Towarzystwa Krajoznawczego. | 
Posiedzenie komisii odbędzie się w naj- | 
bliższym czasie. Na posiedzeniu po raz 
nastąpi opracowanie projektu 
nazw nowych ulic we wskazanej liczbie. 
* + 


sl 
LJ 


Wybitny znawca prawa publiczne- 
go wykładający prawo państwowe i 
międzynarodowe na uniwersytecie sto- 
łecznym od pierwszej chwili jego, odno 
wfonej po wojnie, egzystencji, prof- 
dr. Zygmunt Cybichowski zakończył nie | k 
dawno trzydzieści łat swej twórczej d 
pracy naukowej. Dia uczczenia tego| 
jubileuszu działalności naukowej prof. d 
Cybichowskiego, liczne gromo prawnie |, 
ków = uczniów jego oraz szereg organi" | , 
zacji prawniczych urządziło w piedzie” 
ly, dnia 30 ub. m. uroczystą akademię w 
auli uniwersytetu. Komitet honorowy 
akademii stanowili pp.: rektor uniwer 
syte dzickan wydziału prawnego 
oraz profesorowie tego wydziału. 


n 


F: 
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W związku z porzucaniem samocho 
dów prywatnych i służących do użytku 
publicznego przez przedsiębiorców, któ 
rzy nabyli je na raty, a których właści 
Gielami pozostały nadal firmy, handlują 
ce samochodami, zauważyć należy, że 
porzucenie wozu hie zwalnia ich 
«ęchczasowych cksploatorów od 
wiedzialności za zaległe zobowiązania 
podatkowe. Nadto wszyscy posiadacze 
wozów bez względu na ich miejsce ga- 
rażowania. obowiązani są przestrze 
przępisów. nakazujących meldowania 
w ciągu 14 dni każdej zmiany 
garażowania lub miejsca zamieszkania 
właściciela samochodu włedzom admini 


odpo- |? 


1 


stracji ogólnej. Obowiązch ten tstaje z | by 
shwilą zwrócenia przez właściciela ta- | smokiem, 
wić gazem trującym, 
ność niedostępne 
REZ ZE Z GI MEKKI TZ ZWZ | YW RKA POT LEJE WARTY TW PDA PRZE EET KA 


bliscy 1 dowodu rejestracyjnego. 
e 0 -$ 


Teatr „Ateneum“ wystawia codzien 
nie sztukę pod tyt. „Krzyczcie Chiny“ 
w inscenizacji Leona Schillera. Teatr 
Polski daie stawie przedstawienia 
„Mariusza“ Pagnola z Janiną Roma- 
nówna i Pawłowskim w rolach głów | 
dych. Teatr Wielki wznowił „Quo Var | 
dis* pod kierunkiem dyr. Tadeusza Ma 
zterkiewicza. 


wana ! 


HENRI FALK. 


ZDRADA. 


— Niemal wszystko, co powiedzieć 
tę da o niewierności, już została wygło” 
szone, i nie przystoi wysuwać lego tema 
tu na pierwszy plan zagadn eń i trosk ludz 
kości. — Jednakże, — ciągnął Clafe,— 
atcsunki małżonków i kochanków są tak 
rcźnorcdne, że znajdą sie zawsze edycje 
mieznane, Zdaje mi się, że nie zdarzyła 
się jeszcze nikomu historja, której bohate 
rem, czy leż of'arą, stał sie mój przyja- 
cieł Juljusz (nazwę go tylka imieniem). 

Juljusz, mężczyzna czterdziestopięcto 
letni, przyjemnej powierzchowności, ele - 
gancki i zamożny, należy do ludzi. którzy 
zasłużyć mogą na przyw azanie kobiety, 
>czywiście pozbawione wielkich porywów 
mamiętności, ale zupełnie szczere. Cza- 
stwy i rumiany, serdeczny w obejściu. ka- 
waler ; kupiec win „en gros", jest osobi- 
stością sympatyczną. Rzec można, że Lu- 
cete poczytywać sobie mogła za szczę 
ście, zdobywając w nim „poważnego 

jaciela. 

0 Litre jest dawniejszym manekinem 
a wpadła Juliuszowi w oko na pewnym 
balu towsrzysk'm. Ładna, dobrze zbu- 
dowana. o twarzy wyrazistej, mogła była 
ześtań artystką filmową, gdyby była 
mn'ej leniwa. Juljusz zakochał się w niej 
do szaleństwa, zmusił ją do porzucenia 
Bosady w wielkim domu krawieckim gdzie 
defilowała przed klientela, krocząc drob- 
niutko, a rozchyłajac ramiona, dla prezen 
foana sezonowych nowości mody. Uło- 
kował ją w kokieteryjnem — parterowem 


mieszkaniu. zapewnił jej suta pensję m e-| 


sięczna i założył jej pierwszorzędną piw- 
nice, Wolałby zamieszkać z nia razem, 
ale znjece iego zmnuszało go do częstyc! 


koledzy myśleli, że on mądrze 
bowiem czarownik tak dziwnie zrobił 


| któryby takiemu osłu dał oślą postać, 
aby 
poznać 
Bajeczka, to jest dobra rzecz. 
więc w bajeczce marzyć 
widce, dzięki której 
śmiałby 


przez nikogo niedostrzeżony wychodzi 


królewicza, który 
lek 


cielkę, żeni się z nią, wyprawia wese 
łem”, Jeśli 
piec, 
do: | skrzypce, kt 


rze nie mogą wdrapać 
śórę (mogliby przecież 


gać | puje się, poś! 


mówi, | n 


swoje czary, że niektórzy ludzie nie wi| szedł do niego tłusty, zły komornik i 
dzieli wcale, że ów ryczący osioł ma | powiedział; zapłać swoje długi! Nie 
aśle uszy i wogóle oślą postać. mam pieniędzy — odpowiedział biedny 


W życiu bywa inaczej. Osioł jest o- 
em, ale niema dobrego czarownika, 
s 
każdy, odrazu, na odległość mógł | 
że ma do czynienia z osłem. | 
Można | 
o czapce nie- 
każdy człowiek 
sie w kułak z przychodzącego 
omornika i tylko wołałby od czasu 
o czasu: „a kukuf* Przychodzi sobie, 
hociażby, taki gość w czapce-niewidce 
o knajpki, staje cichutko przy bufecie. 
je co ma zjeść, wypija co ma wypić i 


t 


a ulicę, aby tutaj, bezpiecznie a so- 


lidnie rznąć w buzię każdego napotka- 
n 
go gatunku. 


ego wierzyciela i nieprzyjaciela inne- 


W bajeczce wszystko jest możliwe. | 
3iedna dziecina, głodna i obdarta, o ile 
est płci żeńskiej, spotyka pięknego 
znajduje jej pantofe- | 
właści | 
le 
„ia na niem byłem, miód i wino pi- 
biedną dzieciną jest ch o- 
znajduje jakieś zaczarowane 
óre przyneszą mu majątęk 
innej bajeczce mężni ryce- 
się na szkla' 
dostać się na 
ją samolotem?), wreszcie jeden wdra- 
ubia uwięzioną lam  kró- 
z nią oraz jej króle- 


następnie odnajduje jego 


sławę, w 


ewnę i żeni sic 


miejsca | 5Wem. 


Rzecz prosta, że dzisiaj bajeczki są 


już trochę nieaktualne. Nie ma polrze- 


walczyć na miecze ze strasznym 
kiedy można go unieszkodli- 
straciły aktual- 


szklane góry, nie- 


Trzy czwarte litra wypitej wódki 


spowodowało 


Z Cieszyna donoszą: 

W gospodzie Piszczkiewicza w Her, 

manowicach (St. Cieszyński] poborowy 

Józef Wantulok z Hermanowic stawał 
do poboru i 

uzyskał odroczenie, | 


podróży, a także dłuższych pobytów w 
Bordeaux, gdzie znajdował się jego skład 
główny. Jednakże starał się zawsze prze” 
bywać jak najdłużej w Paryżu. 

„Stosunek ich wkrótce stał się oficial- 
ny: znano ich, spotykano zazdrośnie i fe- 
towano we wszystkich restauracjach, ba- 
rach, lokalach nocnych... Juljusz odzna- 
czał się łatwa rozrzutnościa: zwolennicy 
szampana napływal! więc tłumnie, wszys- 
cy orzekli, że para jest „przemiła” i „świet 
nie dobrana”, aczkolwiek Lucette byla 
przynajmniej o dwadzieścia lat młodsza 
od swego pana i władcy. 

Mineło kilka miesięcy. Zostałem prze”! 
stawiony Lucette i pozyskałem jej wzglę- 
dy. Odwiedzałem ją i bywałąm 2 nią 
wszędzie, gdy Juljusz był meobecny w 
Paryżu. Stosunki nasze były zażyłe i kole 
żeńskie, a jestem przekonany, że ludzie 
o mniejszych ode mnie sktupułach niewąt 
pliwie odważyliby się na pewną małość 
korzystając z tej wzajemnej sympatii: Co 
do mnie, trzymałem sę zdaleka, bowiem 
tyle jest pięknych kobiet na świecie, że 
naprawdę nie warto „zabierać się“ do 
kochanki zacnego przyjaciela. 

Jednakże to, czego ja nie zrobiłem. nie 
zmieniło biegu rzeczy. Kilkakrotnie Lu- 
cette, z którą miałem spędzić wieczór, od 
woływała nasze spotkanie w ostatniej 
chwili; kilkakrotnie także, zapytana prze 
ze mnie o sposób spędzenia czasu, odpo 
wiedziała m. wymijająco; zdarzało się 
również, że gdy zwracałem się do niej te- 
lefonicznie w godzmach, w których powi 
nienem byi zastać ją w domu, do telefo- 
nu podehodziła służąca, skąpa w podawa 
niu szczegółów, i oznajmiała: tylko że 
„pani niema w domu”. 
| Wywnoskowałem z tego. że mężczy 
|zna, który już przestał być „pieknym: * 


h | młodym”, postąpiłby słuszniej. dobierając 


KE) 


znacznie piękniejsze, Nie dzi 
wiem wielu takich którzy dopłacili je- 
szcze, aby 
i cie najścia wierzycieli. 


rzyć dzisiaj nowe bajki, na zupełnie in- 


wien biedny, chudy, wynędzniały czło- 
wiek. Ten człowiek miał bardzo wiele 


był już łysy. Jednego dnia, kiedy bied- 


skąd pożyczyć pieniędzy na obiad, przy 


Biedny człowiek bardzo 
pomyślał sobie: ach, gdyby jaka dobra 
wróżka zlitowała się nade mną i wyba- 
wiła mnie z nieszczęścia! | w tym mo- 
mencie z przelatującego akurat samolo- 


komornika i zabiło go. Biednv człowiek 
był bardzo szczęśliwy i już się nie mar 
twił, że komornik będzie mu zatruwał 
życie. 


Ale cóż? Życie to nie bajka! 


licy Piotrkowskiej 
bę udania się do miejsca, do którego 
nawet król chodzi piechotą, taki 
przez małe .k* i do którego nasz Król | 
przez duże „K“ również chciał się pie- | 
chołą dostać 
bowiem w Łodzi wolno takie rzeczy za- | 
łatwiać tylko we dnie, kiedy „odnosne“ | 
ubikacje są dostępne dzięki 
bramom i 
który albo udzieli potrzebującemu klus |K 
cza, albo fo zwymyśla. Ponieważ wie- |= 
czorem w Łodzi, w której 
instytucja 
można sie do „takowej” 
daremnych poszukiwaniach, ulżył sobi 
wreszcie w jakiejś ciemnej bramie przy |“ 


- *Ó% 


w ptaki czy zwierzęta, znam bo- 
stać się ptakiem w momen- 
Świat się zmienił, Trzeba-by two- 
ych, niż dawniej podstawach. Naprzy 
ład: „Był-żył, za górami, za lasami, pe- 


Znacznie więcej miał długów, 
na głowie, zwłaszcza, że 


ługów. 
iż włosów 
właśnie 


y człowiek zastanawiał się 


człowiek. A komornik wtedy rzekł! za- 
biorę ci więc twoje wszystkie rzeczy i 


i łóżko i szałę i ubranie i buty. 
się zmartwił i 


tół 


u urwało się śmigło, spadło na głowę 


Piękna to jest bajeczka, prawda? 


CUCHNACA SPRAWA. | 


Jan Król wieczorkiem będąc na u- 
odczuł nafle potrze- | 


król | 


ale nie mógł. Nie mógł, 


ojwartym 


łaskawości pana dozorcy, 


nieznana jest | 
ubikacw, nie 


publicznych 
dostać, Król po i 


ulicy Zielonej. 

Na nieszczęście świadkiem wyczynu | 
Królewskiego był posterunkowy, który, 
spisał protokół. r s 

Sąd: Grodzki skarał Jana Króla na 
20 złotych grzywny lub 4 dni aresztu. 


Jerzy Krzecki 


nagłą śmierć. 


| Z radości W. urządził wraz z innymi po- iegł na ulicę 


borowymi w gospodzie wesołą lbację i! 
wypił sam naraz (rzy czwarte litra 40 
proc. czystej. Po wypiciu czystej W. na- | 


ducha. 


sobie towarzyszke jednych lat i wdzię 
ków, niż „łajdacząc” sę z dziewczyną 
w rodzaju Lucette: Słuszność mych zapa 
trywań tak dalece „bije w oczy”. 

nie wspomnałbym o tem wcale. gdyby 
nie okoliczność, że usłyszałem to samo 
zdanie, niemal w identycznych wyrazach. 
I od kogo? Od samego Juljusza. Odebra 
łem od niego list z Bordeaux, w którym 
zapraszał mnie na śnadan'e na dzień na- 
stepy, w mieszkaniu Lucette. Nazajutrz 
wec zaopatrzywszy się w kilka róż, ze- 
dzwaniłem do mieszkania tei słodkiej 
dziewczyny. Otworzyła mi służąca, bar 
dzej jeszcze oszczędna w wyrażaniu 
swych uczuć } myśli, niż zwykle, i dziw- 
nie zmieszana. Jednocześnie z salonu do- 
szły mnie następujące słowa. wyrzeczone 
donośnym głosem Juljusza: 

— Jesteś łotrzycą! Nie wiem już, jak 
nazwać cebie! Ale zobączysz, co będzie 
ladacznico! 

Niespokojnem spojrzeniem  badałem 
sługę. Szepnęła mi: 

—Niech pan wejdzie pomimo wszy- 
stko. Może go to uspokoi. 

Ale ;to* nie uspokoiło go wcale. Gdy 
uchyliłem drzwi, nie odebrawszy odpo- 
wiedzi na moje dyskretne pukan'e. Juliusz 
zainterpelował mnie odrazu: 

Wejdź prosze! Zobaczysz nędzni 
cę nad nędznicami! Spójrz na tę dziewkę 
uliczną! Masz ja! i 

Policzki jego miały kolor szkarłata, 
a nos był biały: sprzeczne efekty wściek- 
łości na różnych punktach naskórka... 
Stał ze Ściagniętemi brwiami, chmurnym 
wzrokiem spoglądając na Lucette, siedzą 
cą w wygadnym fotelu. 

— O a chodzi? — odważyłem się 
zapytać. 

=- Chodzi o to, — wrzasnał Juljusz. 
—że poprostu znalazłem w szufladzie tej 


— 


stwa 
jaka się rozegrała w sądzie okręgowym 
w Sosnowcu. Na ławie oskarżonych za- 
siadł 
niieszkaniec Sosnowca Moryc Brandes 
oskarżony o usiłowanie 
chanki jego ojca, Teofili Szwarc. 


Brandesów 
resami zajmował się ojciec 
człowiek starszy wiekiem. który 


Zmieniło się jednak 
przyjęcia 
Stary Brandes. podbity wdziękiem bo- 
ny, zakochał się w niej i wreszcie pew- 
nego 
Wynajęli wspólnie ładny pokoik z kuch 
nią, umeblowali je gustownie i oddali 
się słodkiej radości. 


Brandesa domu 
aż wreszcie do drzwi zapukała 
Żona Brandesa, kobieta stara nie umiała 
dać sobie rady. Syn nie pracował, córka 
„mamikurzystka'* 
Brandesa widząc, że dzieci przymiera- 
ją z głodu, 
powrotu, ale bez skutku. 


eleza Eudokiu 


który pachwycił-ją za gardło i 


Syn strzelił do 


Z Sosnowca donoszą: 
Niemałą sensację wśród  społeczeń- 
żydowskiego wywołała rozprawa, 


młody, bo zaledwie 23 lat liczący 
zabójstwa ko- 
panowały w domu 


dopóki inte- 
Salomon, 


Stosunki, jakie 
były znośne, 


wychował kilkoro dzieci. | 
wszystko z chwilą | 
bony do dzieci, Szwarcowej. 


dnia opuścił dom wraz z  boną. 


Tymczasem w opuszczonym przez 
działo się coraz gorzej 


nędza, 


zarabiała mało. Żona 


próbowała skłonić męża do 
widząc 


Wówczas svn, Moryc roz- 


pacz matki į dopatrując się we wszyst- 
kiem winy Szwarcowel, 


postanowił działać. 


Kupił rewolwer i udał się do mieszka- 
nia Szwarcowej, gdzie rozegrała sie po- 
nura 
| že ojca nic nie skłoni do powrotu. nie 


scena. Po wymianie zdań. widząc, 


panując dłużej nad sobą sięgnął po re- 


kochanki ojca. 


wolwer. Padło kilka strzałów. 


Pierwsza kula raniła Szwarcównę w 
brodę, druga w policzek, trzecia chy* 
biła. Wówczas ranna Szwarcowa pud- 


biegła do Moryca z zamiarem wyrwania 


mu z rąk rewolweru. Wywiązała się 


szarpanina. Na krzyk ranionej i na głos 


strzałów zbiegli się lokatorzy. Moryc 
widząc nadbiegającą pomoc począł w 
ciekać. W ślad za nim puścił się za 
mieszkały w tymże domu woźny sądo* 
wy, Stanisław Zieliński. Ścigany naglej 
przystanął i zmierzył do Zielińskiego 
Kto wie do czegoby doszło, gdyby na 
szczęście nie zaciął się zamek. Brandes 
począł dalej uciekać. Wreszcie wpadł 
do komisarjatu, tam oddał rewolwer 3 
oświadczył, że chciał zabić 
kochankę swego ojca. 

Rozprawa przyniosła wiele cieka 
wych i drastycznych szczegółów. doty 
czących pożycia Brandesa ze Szwarc 
WĄ. 4 

Po zbadaniu świadków. zabrał 
prokurator. który na wstępie zwróci 
uwagę, że proces ten szczególnie prz 
pomina proces Gorgonowej, gdzie koś 
bieta obca zdobywa podstępnie zaufa 
nie pana domu i doprowadza wreszciój 
do rozbicia rodziny. W konkluzji doś 
maga się przykładnego ukarania 
winnego. Następnie przemawiali © 
hrońcy. Rozprawa trwała cały dzień 
Wreszcie sąd udał się na naradę pod 
czem został ogłoszony wyrok, mo 
któredo osk. Moryc Brandes skazanfi 
został na 4 lata więzienia z zarządzeł 
niem natychmiastowego aresztowań 
zasądzający przytem 457 zł. powódzł 
na rzecz poszkodowanej. 


ALARM ODWAŻNEJ $ŁUZĄCEJ. 


wydał włamywacza w ręce policji. 


Wilno, 1t maja. Znany policji wła- 
mywacz Zenon Szukin przy pomocy 
wytrychów wdarł się do mieszkania 
upca Gierszanowicza (ul. Mickiewicza 
$) W mieszkaniu wówczas nikogo 
nie było i Szukim zaczął pakować naujcen 
niejsze przedmioty. W międzyczasie 
powróciła jednak służąca Gierszanowi- 
Zacharyj i na widok zło- 
żicja podbiegla do okna, by 

wezwać pomocy. 
Zanim jednak zdążyła otworzyć okno 
została dopadnięta przez włamywacza 
ŁĄCZĄŁ 
dusić, 

Pomiędzy służącą a włumywaczem 
wywiązała się walka ña śmierć t Życie. 
Podczas szamotania służącej udało się 
ua szczęście otworzyć okno i kilkakrot 
nie krzyknąć. 

Krzyki usłyszał dozorca, Powstał 
alarm. jeden z mieszkańców domu wy” 
iparę razy wystrzelił, 
chcąc tem 

zaalarmować policie. 


Przed domem utworzyło się zbicgowi: 


| gle zasłabł i w 15 minutach wyzionął, sko. 


Tymczasem przytomny dozorca 


pan — (tu wskazał palcem na Lucette) 
(st przez nia zapomniany. List, nie pozo 


lstawiający żadnych watpłiwośń co do jej 
ze |stosunków z osobnikiem, nazwiskiem Fer 


nandez! Pełen szczegółów! Ślczne rze- 
czy! Zrobić coś podobnego mnie! Zdra- 
dzić człowieka takiego, jak ja, dla jakie 
goś tam Fernandeza! Co za hańba!... 

List musiał być wielce wyraźny, sko- 
ro Lucette n:e próbowała nawet zaprze- 
czyć. Ograniczyła się tylko do żałosnego 
szeptu: 

— Chwilowe szaleństwo, mój skar- 
biel.. Już po wszystkiem!.. Czy można 
porównać tego człowieka z moim Jul- 
kiem!.. Co za stosunek, pomyśl tylke!... 
Był to kaprys jednej, krótkej chwili... A 
ty jesteś miłościa mego życia!.. Wybacz 
mi, błagam, chwilę zapomnienia! 

Położenie moje było  ambarasujące. 
Ograniczałem się do słuchania.  Julp:<z 
odpowiedz'ał z sarkazmem: 

Miłość twego žvzia! Śmiechu warte! 
Jak mało znaczę w twem życiu dowodzi 
mi fakt, że człowiek ten *nógł zatrzeć 
wspomnienie o mnie i „znieść” twoje przy 
siegi! 

— Nie bądź okrutny, moje złoto!— 
westchnęła. — Przysięgam ci. że w grun 
cie rzeczy nie wystarczał mi... 

Juljusz zaśmiał się złośliwie. 

—Znam się na podobnem. gadaniu! 

Znienacka rozległ sie dzwonek telefo 
nu — zapewniam ciebie, że w tym mo- 
mencie właśnie historja nabrała najwięk- 
szej pikanterj. Lucette zbladła z przera- 
żenia. Ale Juljusz rozkazał jej tonem 
hezapelacyjnym: 

_ — Dalej! Odpowiadaj! Weź słu- 
chawke do ręki! Żądam tego! 

Usiuchała. On zaś ujał druga shi- 
chawkę. Lucette zapytała głosem bez- 
dźwięcznym: — Allo! Kto mówi? 


szybko zamknął bramę | uzbroiwszy £$ 
w siekierę z paru innymi mężczyznami 
pobiegł do mieszkania G, 

U drzwi wejściowych mieszka: 
(iierszadowicza spieszący z pomo 
zauważyli osobnika, który usiłował ni 
spostrzeżenie wymknąć się na ulicę, D 
zorca zotjentował się, że to winowś 
ca alarmu i przy pomocy pozostałyć 
zatrzymal go. Był to pozornie trudn 
cy się szewctwejm Zenon Szukin zati 
przy ul. Łokieć. 

W międzyczasie na miejsce wypadk 
przybyła policja. która „zaopiekowała 
się włamywaczem. 

Podczas rewizji w kieszeniach zatr 
manego znaleziono cały 

arsenał narzędzi złodziejskich. 

Zakutego w kajdanki odstawiono d 
wydziału śledczego. Dochodzenie prz 
ciwko niemu prowadzone jest w tryby 
doraźnym. 


zzz "| 
Nie szczędźcie ofiar 


! 


Z 


Aparat był nadczuły. Słyszałem ró 
nie dobrze, jak oni oboje, głos młody $ 
wesoły o wybitnym akcencie angielskim 

— To ja, Billie... Jak się masz LS 
cette? Może zechcesz ze mna spędzić W 
czór | noc? Spotkamy się wiecz.rem 
s'ódenej, w Cricket - Bar. Czy zgoda? 

Znieruchomiała zupełnie przybita. 

— Odpowiedz: „zgoda“, — sykm 
Julek. 

Rzekła: zgoda! — głosem, jakby 
dawała ostatnie tchnienie. On jed 
wrzeszczał: 

— Jakiś Billie znowu!.. Ktoś mm 
jeszcze... A może i ktoś trzeci ponadto 
A może cały tuzin! . i 

Dławił się wściekłością, Lucette z0% 
nacka, jakby pod wpływem nagłego osh 
wienia, uniosła głowę. Rzekła spokoj” 
| z uśmiechem: 

— A wec widzisz! 

— Widzę? Co takiego widze? 

— Widzisz, mój grubasku drogi. 4 
skoro ich jest więcej, jeden tylko osobni 
nie mógł jak sądzisz, wystarczyć, by % 
trzeć wspomnienie o tobe i zniwecZą 
moje przysięgi. — Co to znaczy? 

— Poprostu tyle, że oceniałam ciej) 
według wartości, ponieważ nie znalazie” 
pojedyńczego człowieka któryby sam ! 
mógł tob'e dorównać. 


Brała go na kawał, co? Ale w sph 
wach m'łosnych — widzisz —trzeba 35 
pozwolić na porażkę, albo też zasta% 
wać ze wszystkich sił... Juljusz wytrzed 
czał oczy... Ja zaś potwierdziłem rud 
głowy, poważne zacisnąwszy usta, 
nie wybuchnąć głośnym śmiechem... 4 


jusz, niepewny, odwrócił głowę w m 


stronę, wzrokiem szukając uspokojenić | 
aprobaty... g e 
„Było to jedno z najlepszych 3 4 | 


jak pamiętam. 


um. L. 


gtosl 
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CZ-SPORT. 
| MONACO w KATOWICACH 


Przed sensacyjnym meczem tennisowym... 


Jak już podaliśmy w dniach 23—25 
maja odbędzie się w Katowicach na kor- 
tach tennisowych „Pogoni“, pierwszy 
"międzypaństwowy mecz w tennisie po- 
między reprezentacją Monaco i Polski. 

Spotkanie to wzbudziło zrózumiale 
zainteresowanie, a KS. „Pogoń“ Katowi 
ce będąc gospodarzem tak ważnych za 
wodów czyni starania, by  impreża ta 
wypadła rzeczywiście jak najlepiel. 

Jeśli chodzi © naszych reprezentan- 
tów, to siłą rzeczy po porażce z Holan 
Monaco 


dją Polacy starać się będą z 
zrehabjlitować się. 

Barwy Monaco bronić będą dwaj 
nęłnowartościowi przeciwnicy dla nas 


Galleppe j M. Landau. 

Rene Galleppe, jest synem ministra 
spraw wewnętrznych ks. Monaco. Rę- 
prezentuje Monaco w puliarze Davisa od 
r. 1929, bijąc kclejno następujących gra- 
czy: Wuarin (Szwajcaria), Mc. Guire (Ir 
landja), Hagen i Haanes (Norwegia) i 
Aceschliman (Szwajcaria), Poza tem ma 


za sobą następujące zwycięstwa: — Ro 
gers (Irlandia), Coen (U.S.A); Matejko 
(Austria), de Minerbi (Włochy), du 


Płaix (Francja); Martin Legeay (Fran- 
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Sport w kilku słowach -| ycie ekonomiczne. 
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ja). Koopman (Holandia). Gra . Gallep'a 
odznacza Się | 
wielką pręcyzją i dokładnością. 

V. M. Landau. Reprezentuje Mona- 
to w puharze Davisa również od 1929 
r. W tej konkurencji pokonał kolejno na į 
stępuijących graczy: Wuarin (Szwaijcar- 
ia), Tahacs (Węgry), Torkildsen i Hagen 
(Norwegia), Aeschliman (Szwajcarja). 
Pozatem wygrał z Boussus (Francja), 
Lesneur (Francja), Gaslini (Włochy), 
Koopman. Van der Heide (Holandia), 
Grandzenilot (Egipt), Worm (Dania), Ro 
gers (Irlandia). Cechuje go wielka szyb 
idąca w parze 

z dużą regularnością. 

Kapitanem druzyny jestp: J; M. Mau 
rice Schlegel. prezes Związku Tenniso- 
wego w Monaco. 

Główne zwycięstwa — odniesione 
przez drużynę Monaco są następujące: 

W 1929 r. ze Szwajcarią 3:2 (puhar 
Davisa) i w 1932 r. z Norwezją 5:0 (rów 
nież puhar Davisa). Monaco wygralo 
tównież z Holandią w stosunku 4:1 w 
r [93] i z reprezentacią Berlina w sto 
sunku 4:2. 


kość 


Król na stadjonie. 
POLSKA — BELGJA. 


Program uroczystości z okazji me- 
czu piłkarskiego Polska—Belgja zosta! 


już ustalony. Rozpoczną się one dnia 17 
maja o godzinie 7 wieczorem. Król Al- 
hert-przybędzie na stadjon o-godz, 7.15 
i będzie powitany przez burmistrza Bru 
ksel, ministra Maxa oraz posła Rzeczy 
Lospolitej Polskiej, p. Jackowskiego. 


Potem nastąpi marsz armji belgij- 
skiej o nagrodę króla. Startuje i 
riziesiąt sztafet, wysłanych przez 


O 30 DNI WCZ 


Zmiana kalendarzyka kolarskich imprez łódzkich. 


Przęwidziane kalendarzykiem Łódz- 
kiego Okręgowego Związku Kolarskie- 
«o na dzień 25 czerwca mistrzostwo wo 
jewództwa łódzkiego na szosie, zostala 
naskutek zarządzenia PZTK przeniesio- 
nę na termin o miesiąc wcześniejszy i 
odbędzie się Już w dniu 28 mala rb, Ze 
«zgledu na krótki termin dzielący ad 
ëma mistrzostw, związek okręgowy 
rrzystąpił do prać przygotowawczych 
i na swem ostatniem posiedzeniu wyzna 
czył inż stokiłometrową trasę. Wyścig 
cdbędzie się na szosie Pabianicc—Łask 

-Wadlew—=Wola Komocka I zpowro- 
tem, .Półmetęk za Wola Kamocka przy | 


wszystkie pułki wojska. 

Q godz. 8.30 wieczorem w salonach 
królewskich na stadionie odbędzie się 
herbata, wydana przez króla dla OTga- 
mzatorów manifestacji. członków kor- 
pusu dyplomatycznego, rządu i genera- 
Lcji. Potem dopiero zostaną zapalone 


ua stadjonie wszystkie śwłatla | roz- 
pocznie się mecz piłkarski Polska —Bel 


gia. 


+ 


EŚNIEJ... 


slupie wskazującym 34-ty kilometr od 
tasku. Start wyścigu odbędzie się przy 
parku Wolności w Pabianicach, Po raz 
pierwszy start do wyścigu mistrzow 
skiego będzie wspólny na czem. zyska 
atrakcyjność wyścigu. W związku ze 
amianą terminu wyściziu mistrzowskie- 
go, przewidziane kalendarzykiem ŁOZK 
sa dzień 28 maja dwie” imprezy: wyścig 
z okazjii 20-lecia SSPR: Resursa’ i 
wyścig propagandowy PTC. w Pabjar 
picach zostaną przęsuniętę, W dniach 
od 3 do 15 sierpnia przewidziany jest 
Lalendarzykiem PZTK.trzeci „bieg Ko- 
larski dookoła Polski. 


Szosowe wyścigi kolarskie 


Łódzkiego Towarzystwa Kolarskiego. 


W międzjielę, dnia 14 maja r, b. odbę 
da się pierwsze szosowe wyścigi kolar 
skie, organizowane przez najstarsze to 


warzystwo sportowe w. Łodzi — Łódz= 
kie Towarzystwo Kolarskie. Program 
zawodów składa się z 3-ch następują- 


cych biegów: Bieg młodzików „Propa- 
vandowy”, dystans 20 klm., dostępny 
dja zawodników mieposiadających żad- 
ryejr nagród ga zawody kolarskie, 4 
nagrody 16 żetonów pamiątkowych. 
Bieg „Główny dystans 50 klm, do- 
stępny dla: zawodników  licenziowa- 
vch 4 nagrody, Biog „Turystyczny”, 
dystans 15 kim.. dostępny dla turystów 
od lat 35-ciu, 
ra rowerach drogowych i w kostjumach 
turystycznych. Wyścigi odbędą się- na 
szosie warszawskiej, ze startem- w 
Krzywiu za Zgierzem o godzinie 9-tej 
ETE IET ZET "ET ME ZSL EF YTY WIZA JA REDA UI. 


Basen Ł. K S. będzie 
za kilka dai. 


Basen pływacki ŁKS-u zostanie o- 
warty w dniach najbliższych. Korzy- 
szając ze sprzyjających warunków kie- 
'owniętwo ŁKS+u przystąpiło do prac 
przygotowawczych, związanych Z 0- 
+warciem baseny. Jeżeli nie zajdzie ża- 
dna przeszkoda techniczna, basen PG 
S.u będzię otwarty już w nadchodzącą 
niedzielę. 


otwarty 


Jadzia Wajsówna w Bydgoszczy. 


„Dzień Sportu Kobiecego*. 
Jak wiadomo. w niedzielę dnia 14 ma 
Dzień 
Sportu Kobiecega, zorganizowany przez 
Żeńskie Tow. iimnastyćzne „Sokół”. 
Beda to zawody lekkoatletyczne 1 w 
Krach ruchowych pomiędzy - sokolicami 
a żeńską sekcją lekkoatletyczną Akade 
mickiego Zwiazku Sportowego; w Po- 
zyaniu, z gościnnym udziałem mistrzyni 
Polskł trekordzistki świata. członkim 
Sokoła w Pabjanicach Jadwigi Wajsów 
ry. Udział Wajsówny jest zapewniony. 


rano, przyczem wyścig .„Główny” — 
$0 kim. skierowany od Strykowa na 
bBizeziny. a nie na Głowno. ze względu 


Ma fatalny stan szosy w kierunku na 
Łowicz. 

Żapisy do poszczególnych biegów 
przyjmowane będą na starcie, Star- 


towe do wiegów „Propagandowego” i 
„lurystycznego* wynosi 1 zł., a du bje- 
pu „Głównego — 2 zł. od zawodnika. 
Nagrody w postaci artystycznie wyko- 
uanych żetonów, zwycięzcy otrzymają 
pa Specjalnej uroczystości. zorganizo- 
wanej w lokalu Ł.T.K. na zamknięciu 
sezónu. Ze względu na to, iż wyścigi po 
wyższe będą pierwszemi poważniej- 
szemi zawodami kolarskiemi w bieżą- 
cym sezonie, spodziewać się należy iż 
walka będzie ciekawa. 


Podniesienie bandery 
w oficerskim Yacht Klubie. 


W niedzielę, 14 b. m. o godzinię 
tl-ej odbędzie się doroczna uroczystość 
podniesienia bandery w Oficerskim 
Yacht-Klubie w. Warszawie: 

Po uroczystości odbędą się ma Wiśle 
regaty żeglarskie juniorów. zwiędzanie 
pięknych urządzeń Klubu, przejaźdżki 
dla gości po Wiśle, a wieczorem — dan 
cing — bridze. 


Zakończenie wystawy kajakowej 
w Warszawie. 


Klub Wioślarski ..Wisła”, który z ta 
jim sukcesem zorganizował i przépro- 
wadził pierwszą w Polsce Wystawę 
Kajakową, Turystyki Wodnej | Wioślar 
stwa, zwołuje ma dzień 18 b. m. o godz. 
19 wieczorem zebranie Komitetu Wysta: | 
wy w lokalu przy ulicy  Marszalkow: | 
skiej 56. - 

Porządek dzienny przewiduje: spra- 
wozdanie Komisii Sędziowskiei. "spra*| 
wozdanie ząrzadu 
wnioski 


11320 Kom. PIM. 


wystawy i pac 


spotkanie towarzy- 


pPropozy- 


święta w czwartck dn. 25 bm. 
skie z gdańską (iedanią 
ŁKS-u 


ŁKS-1ega 


Ponieważ na 
Legii. co do 


wysuniętą Legii 
Warszawie 


cię 


w w najbliższą 


dotychczas nie nadesłała od- 


meczu 


niedzielę 


Legia 


powiedzi, mecz ten odbędzie Się przypuszczał- | sie startowali Varzi i Nuvolari, Wygrał Varzi | 


mie według terminarza rozgrywek, niedzielę 
dnia 28 b, m, 

(—) Korzystając z wolnego terminu od roz- 
zrywek o mistrzostwo, drużyna piłki nożnej 
Turystów wyjeżdła ne sobotę í niedzielę do 
Warszawy, gdzie rozegra dwa mecze towa- 
rzyskie z tełlęjszemi Gwiazdą | Makabi. 

(—) Najlepsza nasza tenniststka bawl już 
od paru dni w Wiedniu, gdzie bierze udział w 
międzynarodowym turnieju tennisowym o mì- 
$trzastwo Austrfi. Pierwszy występ Jędrze- 
'owskiej na mistrzostwach Austrii przyniósł je! 
w spotkaniu pierwszej rundy z Austrfaczką 
Longers latwe zwycięstwo w dwóch setach 
6:0 1 6:0, Mistrzostwa międzynarodowe Austri 


potrwają do niedziel 14 b, m. 


(—) Nasi tennisiści rozegrają w maju i 
czerwcu  następującz mecze: 12—]4 mada: 


mecz Legfa—LTCPraha w Warszawie; 23—23 
mata miecz w Katowicach: Monaco-Pciska; 10 
-12 czerwca mecz w Krakowie: Polska-Anustria 
i 16—18 czerwca mecz w Warszawie Polską- 
Italis, 

(—) Pozatem po mistrzostwach Austri, Ję- 
drzejowska weźmie udział w dniach 16—23 
orerwea w turniefu Quens-Clybu w Londynie 


zaś Hohda, Jędrzejowska f Tłoczyński wystą- | 


na mistrzostwach Francii (23—30 mada) i 
Wimbladonie (25 czerwca, 5 lipca). 

(-) W meczu tennisowym FPraza- Warszawa 
który rozpoczyna się w 
Praze reprezentować będą, 


pla 


w 


w Warszawie, 


totrzejszym, Vo- 


dicka, Krasny i Hecht, Tennisiścf czescy znaje | 
duja się w b. dobrej formie, Stolice reprezen- | uż 


tować będą w grach pojedyńczych Tlacryński 
Í Wittman, zaś w grze podwójnej -pára Tło- 
czyński-Jerzy Stolarow, 


T I TO OO ZZ ZZODZ ZZ CZLOW ZE RÓW DZA 
RADJO-KĄCIK. 
RASZYN, piątek. 

1140 Przegląd prasy polskiej. 1150 Kom. meteor. 
dla konrmnik. dotn, 14,57 Sygnał czaru, 12.05 Pro. 
graw mu dach bieżący. 12.10 Płyty gramofonowe: 
1510 Romun. Państw. Trot. 
Eksport 15.15 Kom, gospodarczy. 1525 Chwilka 
lotnirza i przeciwgąrowa, 1530 Chwilka morska i 
kolonjalna, 1650 „Coś dla znawców muzyki jarco- 
wej” (płyty. 16,25 „Przegląd wydewnietw perjo- 
dycznych”, 1640 Od>ryt (z cyklu „Zagadnienia bi. 
zjenierne*), 
czestników Polskiego Konkursu 


stępny. 18.00 „O międzynarodowym dniu szpitalni- 
etwa", 18.10 Muzska tancczna, W prrerwie wiado. 
mości bieżace, 10,00 Rozmaitości, 19,20 Przegląd 
prasy rolniczej. 19-30 Kobieta szuka prawdy — fe- 
liaon, 19.45 Prarówy Driensik Radiowy. 20.00 
Poradanka muzyczna. 20.15 Koncert symfoniczny. 
22.10 Władomości sportowe. (2240 Dod. do Pra». 
Dz. Radjowego. 22.55 Komunikaty. 
Muzyka z gospody Fukiera. 


DRUŻYNY PRZECIWGAZOWE ZWIĄZKI 
STRZELECKIEGO. 


Związek Strzelecki w ostatnich Jarach zwłaszeza 
pa reorganizacji wziął na siebie obowiązek niety)- 
ka wychowania dobrego. wzorowego i ofiarnego O- 
bywatela Puństwa, ale przygotowoje kadry drużyn 
ratowniczych przeciwgazowych Polskiego Crerwone- 
go Krzyża. 

Komenda | Zarząd Grodzki Związku  wreelec 
kiego rozumiejąc rolę | znaczenie istnienia takich 
drużyn ratowniczych  przecjiwgazowych Polskiego 
Czerwonego Krryżła w naszem mieście gorganizo- 
wał w porozumieniu z władzami P. C. K. Oddz. 
łódzkim kurs drużyn ratowniczych przeciwgazowych 
V, ©. K. Związku Stuzelerkiego, który trwał od 3 
marca do 25 kwietnia r, b. a na który zapisało sir 
08 stęzelezy(i. 

Dnia 28 kwietnia r. b. odbył się egramin byrsu 
w oberności Komendnta Okręgu fy Z. $, majora 
— okręgoweso Z. 
du 28 p. 5. K. Stawickiego, Komendanta Grodskie- 
go Z. $. por. Łubnickiego, 
kieza Z. $ Kortowskiego, 
K. Dr. Kalian, ref. pracy kobiet Okr. TV Z. S$ 
Fornalskiej i ref. pracy kobiet Komendy Grode- 
kiej Z, À Chabrowskiej, Fgzwninowali 


niewiez, inż. Klocrkowski. kapitan Stawicki. głów- | polskiej, 


ny instruktor drużyn  ratownierych przeciwydzo- 
wych P. C. K. p, Kulka, ppor, Krochmalski i głów. 
ny instruktor drażyn ratowniczych  przeciwęazo- 
wych P. ©. K. ppor. Tadcusr Kmieć — kierownik 
kuriti. - 

Ezzamin odbył się w lokalu szkoły powszechiej 
Im Kr. Jadwigi przy ul. Cegielnianej Nr. 26. Kurs 
ukończyło 78 strzelczyń. 

Dnia 20 kwietnia r. b, odbyło się uroczyste za, 
kańczenie kursit araa wręcrenie świadectw i legl 
tymacyj Polskiego Czerwonego Krzyża. 

W uroczystości tej wzięli udział — prredstaw:- 
viele włudź okręgowych ` Związku Strzeleckiego, 
Polskiezo Czerwonzgo Krzyża. oraz Zarządu i Ko- 
tuendy «Grodzkiej Z. S, Prezes Zarządu Grodzkie - 
zo Z. 5: nbi Kostowski w krótkich słowach podzie- 
kowal Polskienń: Czerwonemy Krzyżowi 7a torga 
nizowanie karra drożyn ratownięzych . przeciwga- 
rowych oraz obywątelkom za ich wytrwałą pracę 
diz dobra i obrony Państwa — dr. Kalisz w diut- 
szem swem przemówienin skreślił sadanie Polskie. 
zo Czerwoncpo Krryża na terenie międzynarodo- 
wym, a szczególniej w Polsce ty 

Kapitzu Stawicki Komendant P. W. 28 p. 5. K. 
przypomniał obywatekom wielkie zadanie strzel. 
eyvi, oraz twrócił się:z apelem: by utrwalały swa 
wiedzę zdobytą na powyżerym kursie. przez czyta- 
nie odpowiedniej Iekowy $ ćwicpenia. 

Powyższą. uroczystość zakońszony 


roxała zbio» 
rawn fotozrał ja. 2 


Zarząd i Komenda Grodzka Związku Strzelec- , 


kiego m. Łodzi nie. poprzestaje na zorganirowaniu 
powyższych drużyn, ale dla lepszego zrozumienia i 
utowafenia tej pracy w Oddziałach zorganizuje w 
najbliższym czasie kurs instruktorski dla zarządów 
oddziałów i komendantów Związku Strzeleckiego, 
oraz zakupi sprzęt przeciwgazowy dlą drużyn žeň- 
skich rafowniczych  przeciwgozowych Polskiego 
Cwerwonego Krzyża Zwiąsku Strzeleckiego. 


| 
| 


rozegrania | Krakowie: 


1i 


n] 


Jubileuszowy tydzień L.O.P.P. Sqóyz: Sime ora 3 poe EA prie Eis 


dniu | 


| Dalsze prace, prowadzone intensywnie przez 
| Zarząd Kamitetu Wojewódzkiego LOPP: 


17,00 Trzeci koncert wyróżnionych n-| 50: 
Kwałifikacyjneśo | 
ną Il-gi Międzynarodowy: Konkurew Wiednia. dla | 
pianistów i śpiewaków, 17,55 Program na dzień na. | mM 


: | prawdopodobieństwa poza programem akroba-| A F j A 
Gi powiętrznej samolotów myśliwskich w| Lank Polski 11.50; Warsz, Tow. Fabr, Cukru 
niedzicję dra 14-go b. m. nastąpi przylot do 16.00; Lilpop 10.00. d 
Łodzi najnowszego typu samolotu myśliwskie- GIEŁIJA ZBOŻOWA WARSZAWSKA $ 
pilotówanego przez plk, pl, Kossowskiego | t POZNAŃSKA. | 
jodnezd 2 przedujacrch asów  akrobacj por Warszawa, łl moja. Urzędowa cęduła Gieldy % 


23.00-24.01 | 


3 À jö- nio po którem nasta 
5. Marszałka. Komendanta Obwo.- | pośrednio p Baron tti YA 


Prezesz Zarządu Grods.| kiego LOPP. p. Alfreda Biiyka, 
Prerea Oddzigłu F. C.| szefa Departamentu Aeronaatyki płk. 


Ur. Les- | odsłonięciem pomnika 


stołecznych, 


(5) Niedzielne męcze ligowe sedenja; wi Waluty dewizy | aktie 
Cracovia-Warta p, Kraicarek i *e na giełdzie warszawskie 


CzarniePogoń p. Rumpler. 
(—) W wyścigu antomobilowym w Trypoli- | SŁABSZA TENDENCJA DLA DEWIZ. 

Zebranie giełdy pieniężnej cechował  uastròj | 
na | zniżkowy. Wzbudznjąca największe zainierczowani: 
godzinę, 2) Nuvolari, 3) Birkin | dewiza amerykańska kształtowały się słabo, tracac 
4 sr Ar Ra -TOTORA ks na dolarze 15 gr. Londyn był słabszy o ra 16 gr. na 

(—) Jak wiadomo na zawodach propagam- | j fancje, Belgju stracila 3 gr. du 100 blg, Holandja 
dowych w Pabianicach w dniu 5 maja mistry- | 50 gr. ma 100 fL hol. Praga 2 gr. na 100 kor. czes 
ni Polski w rzucie dyskiem Jadwiga Wajsów- | Dewiza włoska zmian kursowych nie wykazała. na. 
, toj | Wmiast Paryż 1 Śzwujrurja zwyżkowały: Paryż o I 


Lwowie: 


osiągając przeciętną szybkość 169.335 klm, 


WEZ 


na poprawiła oficjalny rekord świata w gr na 100 fr. fr. Szwajcarja — o 2 gr. nu 160 fr. + 
konkurenci o 13 centymetrów, osiągając rzuł | szw | 
4756 mtr. W zwiazku 3 wstała obawa, | e 
2.36 mtr, NV związku z tem powstała odawa, || jiy.ŁASTARNI PRZEW A7. | 
bS mó 3 skarn f Dart 7 wzgledu 1a | F 5 
że mowy rekord Wajsówny ze względu na W grupie pożyczek premjowych po slabsesiu, & 
szereg uchybień natury formalnej nic będzit|5 ur. kursie nobywano Pożyczkę Budowlaną, Do: 
mógł być uznany za oficjałny rekord śwla- larówkę. która gracija w ciągu zbrana W ja. ma i 
towy sztice oraz zwykłe odcinki 4 proc. Pozyczki lnwe- | 
towy. - 

stycyjzej, która była droższa o 1 xl. 


Okazuje się, że wiadomość ta nie jest ścisła, 
Zarząd Łódzkiego okręgowego związku |ek-| zmienionych kursach obiegały 5 wroc, Pożysaku 


koatletycznezo nie widząc żadnych uchybień | Konwereyjna, $ proc. i 10 proc. Pożyczka Kolejo- 
+|wu oraz listy i obligacje bankowe. Pożyczki Bojsro 


W grupie innych papierów państwowych po nh 


natury manej, zweryfikował ten wynik z h 
$ > torma je, 1 i dr e gi wy ziiźkowały. 6 proc. Pożyczka Dolarowa straci: 
ratwierdzij go jako oficjalny rekord OKTĘSU ija 4 proca ? proc. Pożyczka Siabilizocyjna zaś La 


lódzkiego. Niezależnie od tego zarząd ŁOZLA | proc, 

| „A wystąpić dn PZLA I międzynaro= | OŻYWIONE OBROTY PRYWATNEMI 

dbhwej federacji lekkoatletycznej o zatwierdze: | PAPIERAMI LOKACYJNEMI 

wyniku jako oficjalnego rekordi Pol- | Dzial prywatuych papierów lokacyjuych był ba, 

ido ożywiony. Naogół nastrój panował niejednolity 

| przeważały jodnak zniżki kursowr. 

i W grupie stołecenych papierów lokacyjnych 2a 
bywanu 4 i poł proc, Listy Zastawne Towarzystwa 


me tego 


ski oraz rekordu Światowego, 


byly 


w Łodzi Zastawiie m, Warszawy. z których pierwsze 
| tańsze o 0,75 proc. m drugie o 1 procent 

Prace przygotowawcze X-go_ jubilenszowe”| W grupie prowincjonalnej ukazały się oddawna 
zo Tygodnia LOPP, w Łodzi posuwają Sẹ W| nieukarające się ha giełdzie 5 proc. Listy Zastawne 
szybkiem tempie aprzód. Z prac tych sądzićj m. Kwlisza, które nabywano po 4350 proc. 8 proc. 
należy, uroczystości zapowiadają sie im-| Listy Zastawne m. Kalisza zaś w stosunku do ostat- 
pomuląco, nich notowań z dnia 26.1, b. r. obniżyły się o 8.50 

Przedewszystkiem stwierdzić należy proc, 8 proc Listy Zistawne m. Częstochowy zaku- 
prace przy budowie pomnika ku czci bohater- | pywano po cenie niezmienionej, poózutem 6 prór. 
| h | Listy Zastawne m. Kielce straciły 6 proc 


s%lch lotników Ś. p. kpt, pil. Franciszka Żwir-| : : (ostatnio 
pil Słankiąwa Więwy — | notowane 54 h r.), 8 proc. Listy Zastawne m. Lo. 


p, inż. zostaly | : 
e ż.95 2 $ 
salkówicie zakończone. Ostateczne prace dzi 2.50 proc. (2Bd4) oroz KA dl Hit Ca 


dekoracyjne przy pomniku wykonywane sa 0-|". Piotrkowa 1.87 proc. > - 
becnie przez Wydział eryk Miejskich Ma- | proc. Listami Zastawnemi m. Siedlec po cenie o 
gistratu m, Łodzi ' ` 0.25 procent wyższej. 


że 


że) 


[ jag. 


i W dałszym ciągu sra zh się, o w AKCJE — COKOLWIEK SŁABSZE. 
nia dzisiejszym przybył do Komitetu Wo- Zebranie giełdy akcyjnej było dość ożywione: 
jewódzkiero LOPP. kpt. pil. balonowy który osiity Gzsiój 02 oz by Akcje Banku Pa br 


dokona efektownego wzlotu na balonie wol-| mitkowały o 50 gr. Z cakrówniczych — przedmio: 
nym „Gnieznó”. Transport. balony, orez WE ftem tranzakcyj były akcje Warsz Tow. Fabryk Cu- 
zbednego do mego wodoru już naszedł na kru. które w stosunku do ostatnich notowań urzę 
letnisko łódzkie w Lublinku. dowych 2 dnia 28.3 były tańsze o 1 zł. Dział me- 
talurgiczny reprezentowały akcje Lilpops, które o- 
Ma- | bicguły po cenie niezmienionej. 


wszelkiego | KURSY AKCYJ 


ja śię iuti ku“ końcowi, Według 


wietrze! Pułkownik Kossowski na. samólocie 


zaprodukuje na lotnisku w Lublnku nag-| Zbożowo-Towarowej, ceny za 100 kę. parytet wu. 


nowsze zdobycze akrobacji pewietrznej, mię= | Son Rpa z cp wyr wc R 
dzy innemi zag wykona „łot na plecach «| gssenica czerwona jora szklista 175 gl, 39,00—40,00 
„ Tyle chwiłowo o programie i „jt kCiach | puzenica jednolita 742 gl. 38.00—39,00; pszenica 
X-zo lublieuszowego Tygodnia LOF P, | sbierana 731 gl. 51,50—34,00; jęczmień browarny © 
Ofiełalny program obchodu pierwszego dnia | wadze 649 gl. her obrotów; gryka 18,50—19.50. O- 
Tygodnia t j. w niedzielę dnia 14 b. m, iest KU pólny obrót 3.074 tónn. w tem żytu 2.240 tona, U- 
stępujący: * | sposobienie spokojne. Reszta notowań bes zmiany. 
Godz, ł0fa rano uroóczystć nabożeństwo w Poznań, 11 maja, Urzędowa cedola Giełdy Zbo- 
| katedrze Św. Stanislawa Kostki. W godz, Gd! żowej i Towarowej w Poznaniu. Warunki: londel 
106—4 zbiórka uliczna do puszek, W godz, Od burtowy, parytet Pozanń, dostawa bicżąca, a 1W 
|9230-do 13-ci. kwesta przy stolikach przed Karjkęg. Kursy ustalone un podstawie cen ironzakcyj: 
tedrą oraz przed kościołami katockiemi | ewan | nych: żyto 740 tonn; 18,00 (usp. «pak.). Kursy Usta 
gchckiemi. Od godz. 11,50 do 14 1 ad 17—|lone ue podnawie cen orjentacyjnych: żyto 16,75— 
19 kwesta w lokalach sarokniętch. Zbłórek na joe tpp. spokojne); RZE jc jie rr 
| i: LOPP, jeły się łaskawio następnią"| spokojne); jęczmień 681—691 / gr 4.25-—15,00 
again ae Tiga i AE Pracy Obywatelskie!; (usp, Aj jęczmien 643—667 gel 13.25-14.25 
l Kobiet. Zwiazek Pań Domu, Koło Pań  przy| (nep, spokojne); owies 11,95—11,75: (usp, epokoj- 
| Związku Strzeleckim, Rodzina Wojskowa, Or-| ne): mgka żytnia 65 proc. z work. 27,50--2850 
| ranizaćja Przysposobicwa Wojskowego Kobiet! tusp. spokojne), mąka pszenna 65 proc. z work. 
do Obrony Kraju Rodzina Policyjna, Stowarzy | )6.00—57,00 (usp. spokojne); otręby żytnia 9.50- 
szenie Kobiet Ewangeliczek przy parafiach Św.| 10.25: otręby pszenne 9.00—10,00; — pszenne grahe 
Mateusza, Św. Trójcy i Św. Jana, Koło Polek|)0.25—11,23; rzepak 45.00—6.00; rrepik  42,00— 
Ewangeliczek, Związek Rezerwistów | szerez|46.00; gorczyca 46.00—52,00; wyka 11.50]12,50; per 
«sób życzliwie ustosunkowanych do LOPP. eta Uate p aoth raris, a 
, lecie nika ku czcijłalłn niebieski 6,00—7,00; lubin żółty 8. 00; í 
$ © ża, Focdozka wieki i 6. p. inż, pil, | seradela 10.00—-11.00; ziemniaki jadalne 1.70—1.90, 
p e pa Wigury na lotnisku w  Lublinku ziomniaki fabryczne za T kg. proc, n groszy: sło. 
Piróczuwtość ta obejmuje: przemówienie preze-| ma latem: pstenna, żytnia. owsiana i jęczmienna 
sa Rady Miejskie! p. Edwarda Andrzejska, boz- | 1-7%—2:00; stoma prasowana; pszenna, źyłnie, owsa 
~ wy , pi odsłonięcie pomni-! na i jęczmienna 200—2,25; siano lużne 4,15—5,25; 
siano nadnoteckie luzem 5,25—5,15; — prasowane 
6.25—6.15; siano prasowane 5,25—5,15. Ogólne u. 
snosnbjenia spokojne. Tranzakcje na odmiennych 
warunkach; byra 109 tonn; pszenicy 210 tonn: jocz- 
mienia 50 tonn; owsa 60 tonn. 


Pobór rocznika 1912 


W piatek, dnią 12 maja r. b, powiii: 
ni się stawić mężczyźni rocznika 1912 
Ili-góo komisariatu p. pa których nazwi 
ka rozpoczynają się od liter: K,do Ko. . 
W piątek, dnia 12 maja r. b, powie: 
ni się stawić mężczyźni rocznika 1913 
z terenu IV-go komisariatu p. p.. których 


<k 


Io -nre m wk 0 


rzemówienie prezesa i 
pas Pi przemówienie 


dyp. inż 


L, Rayskiego. 
Po zakończeniu 


i. 
f uroczystości, związanych 74 
nastąpi pokaz akrobacji 
wykonany nrzóz 4 samoloty myśliw 
skie oraz wAot balonu wolnego , Gniezno". 

Celem zapewnienia szerokim warstwom lud | 
ności m. Modri i okolic wygodnego dojęzdu do 
lotńiska, zostanie zwiększony tabor kolejek do 
jardowy ch. które odchodzić będą z PI, Rey- 
monia w kierunku przystanku „Lotnisko" co 
5 minut. 

Od przystanku „lotnisko da Lublinka kur. 
sować będą autobusy. 

Gena biletów wstępu na lotnisko — 1 złoty, 


> 
č 
5 


ae ioniów |. zręcepowyh 30 g. nazwiska rozpoczynają się od liter: 
C ozweseli? | $, 5, 
o nas po pracy r | W piątek, dnia 12 maja r. b. przed 


Teatr Miejski — Zielono kotwiew. | komisją poborową Nr. 3 powinni się Sta 
Tewir Kameralny — Ber posagu ożenić się niej wić mężczyżni rocznika 1910, zamiesz- 


PO AE EER RE Boh w| kali na terenie I-go komisariatu p. p. 
«0 dniach. stórych nazwiska rozpoczynają się od li 


Testr operetka 830 — Paganini. 

Adris — W sidłach szalrńce. 

Capitol — S5yn' Indyj. i 

Casino —— Syn dżiongli. 

Corso —- 1. Dobroczyńca ludzkości. TL Kropka | 
| 


nad i. 


| ter wszystkich. 


Co zgotować jutro na obiad? 


Zupa śliwkowa z kluskami. 14 


Czary — 1. Napiętnowani ludzie. FI. Cham. A ate ar i ng 
Crand-Kino — Licytacja miłości. | enzo, pais | SZPIMAK Z jajami. 
Luna — Miłość w aucie. i NaleSNIiKI z serem. 
SG A 4 zh ek” Ne» l 
Jiwjatowy —— Dle dorosł. Mamotrawny 3- WINSZ Y 

niks dla młodz, Droga olbrzymów. l Jitro; METEN j 


Pałącę — Burlak Artem. 
Pag — Pat ; Patachon, 
Przedwiośnie: — Madamc Butterfly. 
Rakieta — Zdradzieckie światła, 
" Spleńmdid — Jego ckscelenejn subjcki 
Stylowy — FRomsns z porucznikiem. l 
Sztuka — Komenda sere, | 


„Wschód słońca 3.50 
Zachód: — 19.14 
Długość dnia 15.24 
Przybyło dnia 7.32 : 
Tydzień 19. 


Be. 6. 


Kino czy 


park? 


Cud techniki w Paryżu. 


Pokaźna ilość kin w Paryżu, 
aż sięgająca cyfry 160, została 
paru miesiącami powiększona o bardzo 
ciekawy nabytek. Jest nim nowo wy- 
budowany cud techniki — kino „Rex*. 

Już zewnętrznie różni się ono wiel- 
ce od otaczających je szarych gmachów 
Wnętrze, zwłaszcza zaś sala projekcyj 
ua, 


bo 
przed 


budzi ogólną sensację, 

W przeciwieństwie do najwspania|- 
szych nawet kin europejskich, posiada- 
jących nader skromne urządzenie w ce 
i skupienia uwagi widza wyłącznie na 
ekranie. tu rzecz ma się całkiem prze- 
ciwnie. 


Ściany kina „Rex“ 


sady wytwornych willi 
Gknach, tarasy z roślinami południowe | 
mi  upiększaja wnętrze. sklepienie | 
przedstawia nieboskłon, usiany tysiąca 
mi gwiazd, co razęm czyni na widzu| 
wrażenie, jakgdyby 
na otwartej przestrzeni, | 

Akcja nie odbywa się tu jedynie tyl 
ko na ekranie, aktorzy filmowi ukazu- 
ja się również na widowni, om wi 


o prawdziwych | 


się ią tarasy, wyglądają z okien willi. 
Widz, zanurzony w wygodnym pluszo* 
wym fotelu, wśród otaczających go 
palm i pomarańczy, rozkoszuje się wi- 
dokiem. 


Powietrze jest tu zimą przyjemnie 


wyobrażają fa | ciepłe, latem panuje miły przewiew. 


[GDA WYNALAZCY KRZESŁA ELEKTRYCZNEGO. 


Przeciwnik kary śmierci. 


Jak już doniosły depesze, zmarł w 
Nowym Jorku w wieku lat 92 dr. A. D. 
Rockwell, wynalazca krzesła elektrycz- 
nego. Nie zaliczął on się do tej kate- 
gorji wynalazców, których imię roz- 
powszechniło się wśród mas mimo, że 
sam wynalazek zdobył sobie smutną 
sławę, mniej oczywista dzięki jego 
technicznemu pomysłowi. ile raczej 
przeznaczeniu i roli, którą ugruntował 
sobie w najnowszej historji kultury. 

Los Rockwella ma wiele wspólnych 
cech z losem francuskiego anatoma 
Buillotin'a, 

wynalazcy gilotyny. 

Również i Guillotin był wrogiem kary 
śmierci i tylko świadomość nier 

ści usunięcia kary śmierci skłoniła go 
do przemyśliwania nad sposobami jej 
złagodzenia. nad uczynieniem jej bar- 
dziej humanitarną Z tych medytacji wy 
łoniła się gilotyna, ów nóż,  Ścinający 
za jednym zamachem głowę, którą na- 
zwano wbrew woli jej twórcy jego właś- 
nie imieniem. Inaczej stało się z krze- 
slem elekirycznem, któremu nie nadano 
imienia Rockwella, to też dziś w chwili 
śmierci po 92 latach życia, nazwisko je- 
go jest prawie że nieznane 

Podobnie jak jego francuski poprzed 
nik Guillotin, i Rockwell wstąpił w służ 
bę lekarską, walcząc już za młodu 

za zniesieniem kary śmierci. 

Reakcja, na którą napotkał, była o- 
gromna, przyczem obrońcy kary śmierci 
mieli w ręku silny atut w postaci staty- 
styki kryminalnej Stanów  Zjednoczo- 
nych. Wykazało się przytem dowoda- 
mi, że w tych stanach. gdzie wprawdzie 
nie zniesiono kary śmierci, lecz złago- 
dzono wymiar kar za przestępstwa na 
tle majątkowem, zbrodniczość i morder 
stwa zwiększyły się momentalnie i nie- 
pomiernie. Musiał więc Rockwell przy- 
znać. że wszelkie jego dążenia są najzu- 
pełniej bezcelowe. By jednak coś zrobić 
dla tej idei, wynalazł bardziej humani- 
farny sposób stracenia, który widział w 
krześle elektrycznem. 

Myśl sama nie była nowa. Rockwel- 
la uprzedził o kilka lat inny pomysłowy 
wynalazca, który zgłosił do urzędu pa- 
tentowego łapkę na myszy, 
która była w ten sposób skonstruowana. 
że gdy mysz wpadała do wnętrza z zam- 
knięciem potrzasku zamykał się krąg 
prądu elektrycznego i zabijał zwierzę. 
Jak się sam Rockwell przyznał, po- 
mysł z łapką stał się przyczynkiem do 
wynalazku krzesła elektrycznego. W 
roku zatem 1889 zmontowano pierwsze 
krzesło elektryczne według wskazówek 
i pod kierownictwem Rockwella. Próba 
nie przyniosła mu zaszczytu, 


Mimo nie udania się 


krzesło po pewnych technicznych po- 
prawkach będzie mogło pełnić skutecz- 
nie swoje zadanie. Tak się też stało. Dziś 
krzesło elektryczne ma zostosowanie 
w 19 stanach, 

wprawdzie mimo ogromnego postępu w 
tej dziedzinie elektryki zdarzają się spo 
radyczne wypadki, że w decydującym 
momencie zawodzi, nie zabijając swej 
ofiary, a każąc się sporo czasu męczyć. 

Z tych to właśnie względów niektóre 
ze stanów  zaprowadziły u siebie karę 


Z A A Š 


, tej pierwsze) | notatek, papierów, 
próby miarodajne koła były zdania, że jrych kaźdy potępiał nasze 


E 


śmierci przez rozstrzelanie. inne znowu 
t zw. „gas chamber* (komora gazowa), 
która to instytucja polega na tem, że 
do celi skazańca w chwili, gdy się tego 
najmniej spodziewa. a więc w czasie | 
snu, wpuszcza się obfity A 
cego gazu, który go podobno na/niejscu 
zabija. 

Ten rodzaj stracenia uznano ostatnio 
za najbardziej humanitarny. 


Tam, gdzie przygotowywano komunistyczną rewolucję... 


Pokoje Lenina w Paryżu. 


Rząd sowiec 


Pod numerem 18 spokojnej rue Ma- 
ri& Rose zamieszkuje dziś w małem mie” 
szkaniu stara, spokojna 
Labat: W tem samem mieszkaniu przed 
kilkunastu laty przygotowywały się wy- 
padki. które się zapisały w historii świa « 
ta silniej aniżeli rewolucje Kromwella i 
Bonapartego. W tem mieszkaniu miesz- 
kał Lenin, w tych pokojach przygoto” 
wywała się 

komunistyczna przebudowa Rosii, 
Dziś pokoiki są spokojne. ale tradycja 
jest tak silnie z dawnym lokatorem zwią 
zana. że — jak wyznaje gościowi dzi* 
siejsza lokatorka — nie może już tu żyć 
spokojnię z książką Marcela Prousta w 
ręku. — którego tak lubi, 

— Chciałabym zapomnieć o Łeninie 
— wyznała niedawno angielskiemu dzien 
nikarzowi — ale nie mogę. Niema tygo. 
nia, żeby tu nie zaglądał jakiś Rosjanin. | 

| 


prosząc o pozwolenie obeirzenia tylko 


ba w całym Paryżu spotkać nie można 
Sowiety proponowały niedawno właści- 
cielowi domu kupno; czy chcieli tu urzą” 
dzić świątynie czerwonego reżimu? 
Niewiadomo. Właściciel odmówił. Po- 
dcbno ma nadzieję. że za 10 lat ambasa- 
da sowiecka 

zaofiaruje jeszcze większą cenę, 

Kolor ścian jest paskudny. Bronzowy 
z niebieskim pasem. W pierwszym po- 
koju byt jadalny. 

— Nie zmieniono tu nic — mówi pa- 
m Labat — ani w obiciu ścian, ani w 
kolorach; tapety te same. Tu był też ga- 
binet — pracownia Lenina. — Stół biało 
cerata. Na dywa- 


pomalowany pokryty 
nie w rogu leżała 

ogromna kupa książek, 
sprawozdań, z któ- 
ojęcia filo- 
zoficzne. etyczne i socjalne 

Z pierwszego pokoju wiodą drzwi 
do drugiego. właściwie do alkowy, gdzie 
była sypialnia Lenina i jego żony, Na- 
dziei Krupskici. Kiedy sypiali? Najroz* 
życia był — jak do 
dziś duia ze zgorszenie opowiada stróż 


maiciej. Tryb ich 


kompletnie bezładny, 

Czasem gdy zjechali delegaci z najdal- 
szych zagłębi państwa carów, dyvskuto" 
wano. kłócono się, bez przerwy i 24 go. 


EUROPEJSKIE WRÓBLE 


pożarły amerykańskie gąsienice. 


Wróbel jeszcze w roku 1850 był w 
Ameryce nieznany. W owym czasie do 
kuczała Ameryce plaga gąsienic, przy- 
pomniano sobic wówczas o żarłoku etu- 
ropejskim, któryby sobie doskonale dał 
radę z tem robactwem. Istotnie też w 
rnku 1850 kierownictwo Instytutu broo- 
klyńskiego 

sprowadziło 8 par wróbli, 
które jednakże prawdopodobnie. wsku- 
tek niewłaściwego obchodzenia się z nie 
mi zmarniały. W roku 1852 sprowadzo- 


no większą ilość, które doskonale prze- 
zimowały. Partja ta bardzo szybko się 
rozmnożyła, tak iż ówczesne 
zdanie urzędu rolniczego 
wróblach jako... zarazie. 

Filadelfia wysłała w tym czasie oso- 
bnego agenta do Angli w osobie nieja- 
|kiego John Bradley'a, który przywiózł 
ltvsiąc par wróbli. Plaga gąsienic rych- 
lo znikła, wróbel jednak został i też wy 
rządza obecnie rolnictwu duże szkody. 


Sprawo- 


wspomina o 


murów, gdzie ongiś mieszkał lljicz Ul- 
janow. 

Jakiż jest ten dom przy rue Marig- 
Rose? Nic bardziej burżuazyjnego chy- 


znajdował się | 


emerytka, pani| po południu. Życię mieli burzliwe 


ECHO" 


ZYWA LALKA. 


| Pan X miał starszego, bardzo kocha- 
| nego brata. Brat ten mieszkał stale w 
Amsterdamie i przed rokiem rozstał się 
nagle z życiem w tragicznych okolicz- 
nościach. Popełnił on samobójstwo. Mi- 


mo szczegółowych dociekań nie udało 
się rodzinie dowiedzieć się, co go skło- 

$ nito do tego 

| rozpacziiwego czynu. 

| Znajdował się w dobrych warunkach 
materialnych, był kierownikiem wiel- 
kiej, świetnie prosperującej firmy ek- 


sportowej i przyszłość nęciła go zda się 


najczarowniejszemi obrazami — a je- 
dnak, wybrał śmierć. { 
Bliższe okoliczności samobójstwa 


die przedstawiały nic nadzwyczajnego. 
Jan X. zastrzelił się z rewolweru du- 
żego kalibru. Widocznie chciał sobie za 
gwarantować celność strzału, ustawił 
więc tuż przed sobą lustro, w którem 
widział 
odbicie swej ręki i rewolweru. 

Zanim rozstał się z życiem napisał sze- 
reg listów pożegnalnych. Między in- 
nemi napisał też list do swego brata. 
Stefana. któremu darowywał oprócz in 
nych przedmiotów, także lustro, użyte 
w wyżej opisany « sposób. Zaznaczał 
czny karnawał dziecinny z pochodem |też, że starożytne to lustro ujęte w sre- 
przez bulwary | wyborem „króla - dziec |brną oprawę jest dlań przedmiotem. bar 
ka”, Na zdjęciu widzimy jedno z, uczest |dzo cennym i prosił brata. aby je prze- 
ników karnawału pod strażą policjanta. chowywał, jak relikwię. Stefan X. nie 


W Paryżu na wiosnę odbywa się doro 


ki pragnie nabyć cały dom. 


dziny, Czasem Lenin po nieprzespanej| war byłby za,kosztownym — i każdy e- 
nocy kładł się spać dopieroo 3czy 6] migrant dostawał od Nadziei szklankę 
nieu» | herbaty. 
regulowane niczem, męczące. Zyvli tylko Ciekawą osobą była i arie coing 
nierrawiścia Nadzieja Krupskaja. Niewątpliw znaj- 
Dalsze drzwi wiodły do pokoju mat-| dzie w komunistycznej Rosji swego”bio- 
ki żony Lenina. Ciekawym typem była | grafa. Kochała nietyle męża, co ideolo, 
ta kobieta. Cały dzień nie robiła nic in= | gię, Była niezastąpioną współpracowni- 
nego, tylko paliła w piecyku czką Lenina, sekretarka, która trzysga- 
kompromitujące dokumenta. ia w ręku cała robotę. f 
Trzeba było bowiem niesłychanie uwa- Okna tego mieszkania wychodzą na 
zać. Nietvlko policja polityczna paryska |ogród klasztorny ojców Franciszkanów. 


w w, Ćw 


miała na oku nichezpiecznego emigran- Właśnie widać, jak ieden z ołcków prze- 
ia, ale przedewszystkiem aienci ochrany | chodzi się po alei z brewiarzem w ręku. 
rosyjskiej czuwali dzień i noc na Leni; Pani Labat podkreśla: 

nem. "Prowokacie były na porządku K:ZRIG GE c 

dzienniu — To jest miejsce 


- Palila papiery w tym piecyku kontemplacji i modlitwy... 
wskazuje pami Labat. — Na nim znajdo- U wejścia do ogrodu znajduję się ka- 
wał się czajnik z gorącą wodą — samo-lpiiczka z dzwonnicą, 


Yy 


KRAJU TRADYCJI. 
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na brzegach 
Tower. 


oddaje 


W rocznicę koronacji króla Jerzego V baterja artylerji 
Tamizy przepisową salwę. W tyle widoczny most 


ZAPASOWE PAZNOCGCIE. 
Paluszki pięknej kobiety. 


Nairozmaitsze farby. i lakiery do 
upiększania paznogci, nie wystarczają 
jaż elegantkom. W najbliższej przy- 
szłości będą miały paznogcie złote, 
srebrne i platynowe. Jakże dochodzi 
się do tego cudownego wynalazku w dzie 
dzinie mody? Bardzo łatwo. Robi się 
dokładny odcisk paznogcia w jakimś pla 
stycznym materiale, w utworzone w 
ten sposób zagłębienia wlewa się rozto 
piony, wybrany metal, a potem dokład 
nie odrobioną blaszkę wsuwa się na wy 
polerowany paznogieć 


pod naskórek, 


Takie metalowe paznogcie są dosyć 
trwałe, tylko może niebardzo nadają 
się dọ zajęć domowych i sportów. Jed 
nak należy przyznać, że te cenne klej- 
roty. jakiemi są paluszki pięknej kobie- 
ty, mie tracą na tem pokryciu drogim 
metalem. 

A więc i teraz, gdy kobieta pragnie 
pod każdym względem upodobnić się do 
mężczyzny, jednak nie jest skłonna wy 
rzec się królewskości swojej i widocz 
nie nie ma nic przeciw temu, by ten męż 
czyzna równocześnie całował koniusz 
ki iej paluszków ze czcią i podziwem. 


-—0)— ` 


Nr. 129 


Niesamowity obraz w lustrze. 


Dziwne zjawisko spirytystyczne. 


podzielał zamiłowania brata do staryci 
zabytków, jednakowoż wola zmarłegi 
była dlań świętą, to też ustawił lustro 
na biurku i nie rozstawał się z niem 

Trzeba zaznaczyć, że p. X. nie był 
bynajmniej spirytysią, choć winzył 
złęboko w życie po śsy:erci. Nieraz bá 
wil, że Śrnierć nie jes: kufńicem. 


a raczej początkicm. 


dy znajotm: wciągali go w dvskusję í 
możlraościuch  skomunikowania się 2 
tamtym świtem, mówił zwykle, że nie 
wierzy. auv to bvło możliwe, choć wie 
rzy mocno, że nasze ja może trwa na- 
dal mimo śmierci ciała. 


Ile razy Stefan X. spoglądał w lu- 
stro. przypominał mu się brat i nieraz 
medytował długo nad tajemniczą Śmier 
cią Jana i usiłował nawiązać jakiś kon- 
takt ze zmarłym. odszukać go w prze- 
strze ni, 

I ewnego wieczoru powrócił do swe- 
go gabiretu po męczącym dniu pracy. 
Siedział chwilę bez myśli odpoczywając 
pe nużącym dniu. Wtem jakaś przemoż 
na siła kazasa mu 


spojrzeć w lustra 


| stało się coś, co nigdy jeszcze nie mia 
ło miejsca w jego życiu: oto w lustrze 
zobaczył szereg obrazów tak plastycz= 
nvch, że zdawały się wychodzić z ram 
Przedewszystkiem ujrzał zmarłego bra 
ta. Wyglądał zupełnie tak, jak wyzlą- 
dał na pół roku przed śmiercią. gdy 
Stefan żegnał go przed wyjazdem do 
rolandiji. Miał tylko na sobie paskowa- 
re nieznane Stefanowi ubranie. Zdawał 
Się prowadzić ożywioną rozmowę ze 
starszym panem, który siedział na 
przeciwko niego w fotelu. Z rozmowy 
tej wynikało, że Jan sprzedał za bezcen 
pewien obraz. Po sprzedaży dowiedział 
się, że jest to oryginał pędzla sławne- 
go mistrza, wart 


conajmniej 30.000 guldenów. 


Zwrócił się więc do owego  starszegi 
pana, który był właśnie nabywcą obra 
zu, aby mu odstąpił połowę tej sumy. 
[łumaczył, że pieniądze te są mu nie- 
zbędne do uregulowania zobowiązań 
finansowych. Tłumaczył, że w razie 
rieuregulowania tych zobowiązań, pozo 
stanie mu tylko zastrzelić się, a obec- 
pie nie rozporządza funduszami, potrze 
bnemi na spłatę tych długów i tylko 
owe 15 tysięcy może go uratować. 


Staruszek — którego nazwisko Jan 
kiikakrotnie i wyraźnie wymienił — od- 
mówił. Głosy przebrzmiały, a obrazy 
rozpłynęły się w powietrzu. 

Przed Stefanem stało znowu 


proste zwyczajne lustro, 


które odbijało jedynie jego 


twarz. 

Należy dodać,że Stefan nie omiesz: 
kał zwrócić się do prywatnego detek- 
tvwa, który całkowicie potwierdził słu: 


własną 


Szność informacyj udzielonych Stefa- 
nowi w tak tajemniczy sposób. 
Bywają na świecie dziwy, których 


tlumaczenie zajmuje ludziom, lubiącym 
tajemnice wiele czasu. 


Podsłuchan e. 


— Z tego, co dotychczas powiedzia- 
łem wyinika, że instynkt naturalny jest 
przeciwnikiem alkoholu. Jeżeli np. osła 
stworzenie jak wiadomo bardzo niewy: 
bredne i wytrzymałe, postawimy przed 
wiadrem z wodą i wiadrem z piwem, co 
wybierze? 

— Wodę! 

— Zupełnie trafnie, a dlaczego? 

— Bo jest osłem! 


POSTE RESTANTE. 


— Czy jest list pod szyfrą G 100. 

— Nie takiego niema. Jest tylko list 
pod szyfrą Ggg 100. 

— To napewno do mnie. „On“ się trọ 
chę jaka panie naczelniku. 


MAŁŻEŃSTWO. 


Pan Zdzisław zjadł kolację usiadł na 
otomanie i zaczął czytać gazete. 

Małżonka z książką w ręku uloko- 
wała się w drugim kącie kanapy. 

Cisza. 
W pewnej chwili mąż zwraca się do 
zony: 

— Co ty czytasz? 

„Mężczyźni wolą blondynki“. 

— Dobre. 
._ — Owszem wszystko dzieje się tak 
jak u nas. e 
w Jak u nas? dziwi się mąż Przet 
cież ty nie jesteś blondynką? 

— A ty jesteś meżczyzną? 


Redaktor naczelny: Franciszek Probst. 


Odbito w drukarn: Władysława Stypulkowskieza 
w. Łodzi Piotrkowska 195 (Karola 2) 
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